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Co składać w skarbcu 
narodowym?

Często powtarza się takie zjawisko, 
że po jednym jakimś wybitnym czynie 
następuje jakby epidemicznie jeden, dru­
gi tej samej natury.

Cały ten rok w kraju naszym był 
potwierdzeniem tego faktu. Szczęśliwie 
się zdarzyło, że sprow. dził epidemię czy­
nów szlachetnych.

Po świetnym darze p. M. Roeslero- 
wej, która zapoczątkowała dobra, ręką 
ofiarność publiczną, posypały się krocio­
we fundacye. Przybył przeszło miliono­
wy fundusz na użytek społecznych po­
trzeb, złożony przez zacnych obywateli 
kraju większymi i mniejszymi datkami. 
Prasa peryodyczna notuje częste wiado­
mości o darach dla muzeów.

Oto jedna z ostatnich:
Krakowskie Muzeum narodowe otrzy­

mało od Henryka hr. Steckiego z W oły­
nia cenny zbiór starożytności i przedmio­
tów pamiątkowych. W zbiorze tym znaj­
duje się, między innemi, 12 łyżek srebr­
nych z XVI-go wieku z polskimi herba­
mi: Szeliga i Przegonią; na rzeźbionych 
trzonkach łyżek widnieją postacie apo­
stołów i grawirowane senteneye rymo­
wane (np. „żywot poczciwy jest skarb 
prawdziwy", albo „przy każdej sprawie 
pomnij o sławie", lub na innej „nadobnie 
strojny, kto cnotą hojny" czy też „miej­
cie na baczności swoje przypadłości i t. p.). 
Ładną i pokaźną kolekcyę, bo liczącą 
około 200 sztuk, stanowi zbiór ozdób 
srebrnych z X-go i XI-go wieku, filigra­
nowych, wykopany w roku 1859 w Sej- 
kowicach, gubernii warszawskiej, powie­
cie gostyńskim wraz ze współczesnemi 
monetami. Dalej zbiór zawiera portfelik 
królowej Maryi Leszczyńskiej z jej mo­

nogramem, bogato złotem i srebrem haf­
towany, i modlitewnik księżny łowickiej, 
podarowany senatorowi Józefowi Augu 
stowi hr. Ilińskiemu. Po hr. Ilińskim, jak 
i współczesnym mu Steckim, otrzymało 
Muzeum w tej kolekcyi drobiazgi mun­
durowe, jak pasy, ładownice, szlify i t. p. 
Bardzo bogato w darowiźnie hr. Steckie­
go reprezentowany jest zbiór sfragistycz- 
ny, liczy bowiem sto kilkadziesiąt tłu­
ków pieczętnych polskich, między który­
mi kilka okazów średniowiecznych a kil­
ka królewskiej kancelaryi (tłok do pie­
częci wielkiej litewskiej Sobieskiego). 
W  całym szeregu drobniejszych przed­
miotów wybija się jeszcze obrazek na 
podkładzie kredowym, malowany przez 
Josta Amana, znanego ilustratora druków 
z XVI-go wieku, przedstawiający Bato­
rego jako księcia siedmiogrodzkiego. 
Portret datowany jest 1576 r. i ma mo­
nogram artysty.

Ileż to jeszcze takich pamiątek kry­
ją  domostwa nasze! Ile w poszanowaniu 
ze świadomością ich ceny i świętości 
trwa. Ile w poniewierce — ginie, prze­
pada bezpowrotnie i dla historyi kultu­
ry naszej i dla historyi etycznych często 
wielkich ich wartości.

Niech każda kobieta polska rozej­
rzy się w swojem mieniu. Każda ma ja ­
kąś pamiątkę sprzęcik czy klejnot noszący 
artystyczne cechy i choćby był najdroż- 
szem wspomnieniem owiany, niech się 
z nim rozstanie.

Niech się rozstanie w imię tego, że 
ten dokument przeszłości u niej widzi 
ona sama tylko, jej dziecko, może przy­
jaciele...

Częściej nie widzi nikt, bo nikt nie 
patrzy. Patrzeć nie umie. Albo, co go­
rzej, — patrzy obojętnie. Niech się roz­
staje, dając do muzeum dlatego, że tam 
z natury rzeczy wszystko otacza od­
powiedni kult, patrzy jakieś oko zbiorowe.

Patrzy—naród. Wtedy, każdy dom po­
mnożyłby zbiory muzealne. Zgromadzi­
łaby się szybko history a przeszłości.

To wszystko razem zajmowałoby, 
zaciekawiało, wzruszało...

Któż wie! Może to by nieraz znie­
woliło i zobowiązało...

Taki martwy przedmiot ma często 
wyraźną i wielką mowę. Nie zapomnę 
nigdy faktu z własnego życia.

Byłam młodą dziewczyną. Miałam 
lat 17, kiedy ojciec pierwszy raz zawiózł 
mnie do Krakowa. Z okna wagonu zo­
baczyłam kopiec Kościuszki. Łkanie ser­
decznego bólu było wyrazem mego wra­
żenia. A kiedy krwawa pochodnia oświe­
tliła mi w podziemiach Wawelskich pierw­
szą trumnę... króla polskiego, wszystko 
naraz ożyło mi w pamięci, co było dotąd 
prawie martwą historya z książki. I boje 
i znoje, i chwała i klęski, i żal i bez­
brzeżny ból, wszystko to tłoczyło mi się 
do myśli, zaludniało wyobraźnię — prze­
pełniało serce.

Ożyło — by nie zamrzeć. Zadoku­
mentowało przeszłość w ciemnej nocy 
grobów. W słońcu zabiło w młodem 
sercu całą siłą niezachwianej wiary 
w przyszłość, która mi została do koń­
ca dni.

Bo siła wielka jest w takiej martwej 
napozór pamiątce, jak się z nią skoja­
rzy wszystka historya dnia wczorajsze­
g o —cała klęska dzisiejszego.

Królewski zamek opustoszał. W y ­
szło zeń wojsko austryackie. Ciszy gro­
bów nie mąci dziś nic — prócz ofiarnych 
modłów duchowieństwa i nabożnych pa­
cierzy po cudnych zaułkach świątyni. Do 
nas wszystkich należy ubrać go w bo­
gactwo. Wystroić. Złożyć mu dary. 
Wyposażyć go. Ożywić umarłe. Zaludnić 
pustkę. Życiem otoczyć to—co choć spo­
czywa w ciszy, ale w każdym z nas—żyje.
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Jeżeli narody wolne, szczęśliwe, 
bogate zgromadzają dzieła sztuki ku 
wiecznej chwale, a tortury inkwizycyi 
jako szczątkowe przechowują okazy i ze 
wzgardą objaśniają ich dawne przezna­
czenie,—gromadźmy-ż i my dokumenty 
dobrobytu, sławy. Zbierajmy skrzętnie 
pamiątki po tych, którzy przeszli ciężką 
torturę ducha dla idei umiłowanych. Po­
większajm y w szyscy skarb narodowy, na 
którego przyjęcie czekają wielkie mury 
W aw elskiego zamku w Krakowie.

L. Kotarbińska.

Purytanizm i dwór angielski.
Król Edward nie zeszedł był jeszcze 

do grobu, gdy wpośród „Society" angiel­
skiej i poza nią krążyć poczęły pogłoski 
o radykalnej zmianie tonu i stosunków, pa­
nujących na dworze, którą zainaugurują n o ­
we rządy. To wszelako, czego jesteśm y dziś 
świadkami, przeszło oczekiwania ludzi o po­
jęciach najbardziej konserwatywnych, dla 
których panow anie królowej W iktoryi przed­
stawiało błogosławioną erę przyzwoitości to­
warzyskiej i dobrego tonu, w najistotniej- 
szem słowa tego znaczeniu. Królowa Mary 
posunęła dalej od niej jeszcze troskę o wy­
tw orzenie naokół siebie atmosfery bezwzględ­
nej poprawności. Urodzona i wychowana 
w Anglii, jest, mimo niemieckiego pochodzenia, 
typową przedstawicielką tych cech rasy, któ­
re od czasów Cromvell’a raz po raz górują 
w jej życiu.

Surowość jej obyczajów i zasad reli­
gijnych nie uznaje przedewszystkiem zrywa­
nia związków małżeńskich. Rozwodnicy 
płci obojga usunięci są więc kategorycznie 
od dworu. Niedość jednak na tern. Królowa 
nie toleruje naw et tych rozdźwięków i za­
targów , które prowadzą do separacyi, choć­
by naw et nie wywołały jej zajścia drażliwej 
natury. Monarchini, na której się wzoruje, 
okazywała pod tym względem nierównie 
więcej pobłażliwości. Jedyne ustępstw o od 
ostracyzmu, stosowanego wobec rozw odni­
ków,uczynione zostało na rzecz markizy Bland- 
ford, matki ks. Marlborough. Niegodny ży­
wot jej męża zmusił ją  do wyzwolenia się 
na drodze prawnej z małżeńskiego związku. 
Przyjmowana z uznaniem przez królową 
W iktoryę, zachowała je  u królowej Mary

W iadomem już było ogólnie, na kilka 
miesięcy przed koronacyą, że monarchini po­
tępia obecną modę, podobnież, jak wszelką 
zwracającą uwagę przesadność toalety. Damy 
dworu uprzedzone zostały stanowczo, że mu­
szą wyrzec się zarówno wielkich kapeluszy, 
jak nazbyt wązkich czy spętanych sukni. Co 
się tyczy samej królowej, nikt nie mógłby po­
wiedzieć, że widział ją  kiedykolwiek w ka­
peluszu pokaźnych rozmiarów i fantazyjnej 
formy. Niewielki toczek na skromnie ucze­
sanych włosach odpowiada najlepiej jej pro­

stym upodobaniom i zasadzie najdalej idącej 
dyskrecyi w ubraniu. Strzegąc jej u swego 
potomstwa, nie czyni żadnych ustępstw na 
rzecz kokieteryi. Suknie i kapelusze córki 
jej, księżniczki Mary, wywołują podobno 
uśmiech politowania na usta eleganckich panien 
światowych. Przypomnieć należy, że małżon­
ka Jerzego V-go pochodzi z niezamożnej ro­
dziny Tecków i nie opływała bynajmniej 
w dostatki w młodych latach, tem więcej jed ­
nak uderza fakt, że, mogąc dziś czynić zadość 
wszystkim swym zachciankom, nie zmieniła 
trybu życia, ani uległa pokusom mody. Do­
wód to w każdym razie, że purytanizm jej, 
w tych i w innych kierunkach, nie jest prze­
jawem sztucznej pozy, lecz zasadą, wyrosłą 
z głębokiego przekonania.

Nie zdziwił też nikogo, wobec jej po­
glądów, zamach, dokonany przez nią przeciw 
sukni obiadowo-wiecjjorowej. Najprzyzwoit­
sze skądinąd kobiety uważały za rzecz zgo­
ła naturalną i niezbędne uzupełnienie wy­
twornej toalety balowej redukowanie części 
jej, tworzącej stanik, do najszczuplejszych 
możliwie rozmiarów. Obnażanie ram ion nie 
miało właściwie granic. Królowa zakreśliła 
je dokładnie, dając sama przykład, do k tóre­
go stosować się musi każda z pań, pożądają­
cych bywania u dworu. Z jak ciężkim bó­
lem przywdziewać muszą te  zaledwie wycięte 
suknie! «

Nic też niemal nie przypomina na tym 
dworze tak blizkich jeszcze czasów króla 
Edwarda. Od dość już dawna istniały w An­
glii dwie grupy, roszczące sobie prawo do 
m iana „towarzystw a". Jedną z nich stano­
wiła stara arystokracya rodowa, w ierna tra- 
dycyom i dawnym obyczajom. Kółko to, na­
der zamknięte i wyłączne, odgrodziło się mu- 
rem nieprzebytym od intruzów z plutokracyi 
lub przedstawicieli m iędzynarodowego zmar- 
tu i uczęszczało li tylko, podczas panow ania 
królowej W iktoryi, na urządzane przez nią 
rzadko przyjęcia. Zachowując za rządów jej 
syna swe praw a i obowiązki wobec m onar­
chy i dworu, owa prawdziwa „gentry" nie 
przyjmowała udziału w jego życiu. O tocze­
nie króla Edwarda, gdy był jeszcze księciem 
Walii, stanowiła druga z wymienionych wy­
żej grup towarzyskich—wykwintna, świetna, 
wesoła, a złożona w dość znacznej mierze 
z pierwiastków kosmopolitycznych. Przyjm o­
wana w Marlborough House, zwykłej jego 
rezydencyi, zyskała również dostęp do dwo­
ru, gdy, niemal już wbrew własnym przewi­
dywaniom, wstąpił na tron Anglii. Z na­
jąc zasady obecnej pary monarszej, łatwo 
zrozumieć, że sfery te, przed rokiem jeszcze 
przodujące, nie cieszą się jej względami. 
Istotnie, okazano im chłód niedwuznaczny. 
S tara arystokracya natom iast wysunęła się 
na plan pierwszy.

Surowość i prostota skojarzone są w kró­
lowej Mary z wielkiem poczuciem ładu. To 
też samo już codzienne życie dworu idzie 
innym zgoła niż poprzednio trybem. W szyst­
ko tu uregulowane jest z zegarkową dokład­
nością i odbywa się we właściwej sobie chwi­

li. Pełna wdzięku w obejściu, który zjedny­
wał jej ogólne sympatye, królowa A leksan­
dra nie umiała urządzić swej egzystencyi 
w sposób, ułatwiający jej wywiązywanie się 
z obowiązków towarzyskich i społecznych, 
jakie nakładało na nią jej stanowisko. Dzię­
ki dokładnemu unormowaniu każdej dnia go­
dziny, królowa Mary znajduje czas na wszyst­
ko. Jak twierdzi legenda, królowa Aleksand­
ra nie wiedziała nigdy zrana, jakim zajęciom 
poświęci swe popołudnie. Następczyni jej 
nie uchyla się nigdy w niczem od zakreślo­
nego zgóry na czas dłuższy programu. Zw ra­
cając się do królowej A leksandry z prośbą 
czy podaniem, nie można było obliczyć na­
w et przypuszczalnie daty odpowiedzi. Obsłu­
ga korespondencyjna obecnej monarchini 
funkcyonuje znakomicie, w odpowiedziach na 
listy niema nigdy opóźnień, często udziela 
ich sama królowa.

Jednem  słowem, na swem wysokiem 
stanowisku królowa Mary daje przykład ży­
cia unormowanego prawidłami dobrego tonu. 
Czy jednak w takiej atmosferze królowa nie 
zanudza swego otoczenia? O tem milczą 
sylfy, roznoszące wieści o dworskiem życiu 
obecnej władczyni Anglii i cesarzowej Indyi.

Londyn. M. R .

OSTOJA - SAWICKA.

s p ó ź n io n e T s z c z ę ś c i e .
N O W E L L  A.

6)

— Psiakrew baba, tuczy mię, jak 
gąsiora, upiekłaby sama siebie, gdybym  
tylko nadmienił, że mam apetyt na jej 
stare gnaty! A z pałacu ustąpić nie chce, 
siedzi, jak stara sowa, w tej ruinie! A  cha­
łupa ta aż się uśmiecha do mnie, odrazu 
przemieniłbym ją na przybytek zdrowych 
dzielnych ludzi, teraz, gdy jeszcze mam 
chęć i rozpęd do takiej roboty! A le za­
ledwie zdążę porządne słówko wtrącić 
do naszej rozmowy, ona zaraz stłumio­
nym melodyjnie głosem  prawi o swem  
smutnem, samotnem życiu bez celu,
0 swej samotności i zwraca sw e rybie 
oczy w stronę pustych pokojów, jak 
gdyby wzywała - na świadków owe du­
chy, pokutujące w tem starem gnieździe. 
A on zamiast pow iedzieć z całą szcze­
rością: pluń na to urojone nieszczęście, 
zostań człowiekiem , a nie będziesz sa­
motną wśród ludzi. Egoizm cię toczy, 
zginiesz z nudów bez pracy, — tak, jak 
się zestarzałaś wbrew swej woli i pomimo 
stanowczego oporu,—on, zamiast wybuch­
nąć przyjacielską szczerością, zdobywał 
się na słodkie słówka uznania i pocie­
chy, roztkliwiał, pocieszał, perswadował,
1 zwykle powiedział jej więcej, niż chciał 
pow iedzieć, byleby ją rozweselić i na du-
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chu pokrzepić. Wiedział, że ona słowa 
jego fałszywie tłomaczy, że współczucie 
przyjmuje za dowód miłości, widział 
uśmiech zadowolenia, pełen wymownej 
nadziei, z której on, niestety, nie miał za­
miaru korzystać; jako badawczy psycho­
log, badał tylko, jak  dalece okazywanie 
współczucia zdolne jest pokrzepić gasną­
ca,, niemal zamierającą duszę, a po każdej 
czulszej rozmowie zły był na siebie za 
ten eksperyment na tkliwej śmiesznie 
ale bardzo nieszczęśliwej duszy kobie­
cej. Postanowił, że zacznie rozmawiać 
z nią rozsądnie, ale gdy ujrzał ją  snują­
cą się po obszernych, pustych komnatach 
starego pałacu, albo po ciemnych ulicach 
starego parku, gdy widział, jak w przy­
stępie żalu i tęsknoty tuliła się do sta­
rych drzew i zwracała smutne oczy wstro- 
nę jego domu, żal go ogarniał, wątpił 
i zapominał o swem postanowieniu. 
Dziś też idąc parkiem ku pałacowi, po­
stanowił być bardzo szczery, nie roztkli- 
wiać jej ani jednym słówkiem. Gotując 
się do tej roli, obciągał kamizelkę, po­
prawiał białej krawatki. Piękny był jesz­
cze, pomimo czterdziestki, wysoki, wy­
smukły brunet o bladawej cerze, czarnym 
zaroście i znużonych, szarych oczach;ruchy 
miał młodzieńcze, eleganckie i uśmiech 
szczery, wesoły; wiedział, jaki czar wy­
wiera na kobiety, do których się zbliża, 
pomimo to nie wahał się użyć wszelkich 
sposobów, żeby pociągnąć ku sobie 
i przywiązać do siebie tę biedną, sa­
motną zupełnie, wobec niego bezbronną 
kobietę!

— No, i zwaryowała babuleńka, po­
wtarzał uśmiechnięty, zbliżając się do 
pałacu.

Z głębi parku, od strony pałacu, wy­
szedł na jego spotkanie młody chłopak, 
jasny blondyn, w samodziałowej kurtce 
i długich butach, na łańcuszku ciągnąc za 
sobą młodego lisa. Ujrzawszy doktora, 
uśmiechnął się drwiąco, uchylił słomko­
wego kapelusza:

— Czołem! zawołał, przyszliście na­
reszcie—wyciągnął ku niemu obie ręce.

— To ja po was posłałem! —W ypro­
stował się, podniósł głowę, a traktując 
doktora po koleżeńsku per „ty“, usiło­
wał nadać sobie trochę powagi.

— Wyobraźcie sobie—mówił, ujmu­
jąc doktora pod ramię i prowadząc go 
na ganek, ciotka Szczerbina—zwaryowała!

Doktór cofnął się z widocznem 
przerażeniem.

— Nie twierdzę tego napewno, ale 
tak mi się zdaje, odrzekł Janek, zadowo­
lony z wywołanego wrażenia; słuchajcie 
tylko: calutką noc przebywała w poko­
jach nieboszczyka męża, a teraz od świ­

tu siedzi nad księgami rachunkowemi 
i płacze. Pytałem, czego szuka — milczy, 
tylko ząbki zaciska, w tym napadzie jakie­
goś żalu czy trwogi. Już dziś wypędziła 
ekonoma, rachmistrza i krzyczy, że wszyst­
kich rozpędzi na cztery wiatry; a klnie 
przytem, aż szyby w oknach brzęczą! 
Krzyczy, że wszystkich ropzędzi, że zo­
stanie tu sama w tym pustym pałacu, sa­
ma z duchami swych przodków. Mnie 
też dała do zrozumienia, że jestem tu 
zbyteczny, a mówiąc o was, zaciska pięś­
ci. Miejcie się na ostrożności.

— Uspokoi się, odrzekł doktór, ma­
chnąwszy ręką, mocno przekonany o swym 
wpływie wszechmocnym. Wyprostował 
się, przesunął ręką po czarnym, siwiejącym 
zaroście, uśmiechnął się ślicznym, miłym 
uśmiechem, właściwym lekarzom, prakty­
kującym wśród kobiet i dzieci,—uśmie­
chem tym uspokajał nawet umysłowo- 
chore. Zwykle zanim przemówił, uśmie­
chał się do swej pacyentki, jednakowo do 
młodych i starych, pięknych lub brzyd­
kich; każda z nich była przekonana, że 
ten czarodziejski uśmiech ona wywołała 
swem zjawieniem się, zapomniawszy że 
co dzień zjawiało się u niego tysiące zupeł­
nie mu nieznanych i zupełnie obojętnych 
kobiet i, że ten uśmiech łagodnie uprzej­
my był tylko jednym ze środków hypno- 
tycznych i nic więcej. Zapominały o tern, 
a właściwie nie chciały o tem wiedzieć 
i każda nosiła wspomnienie tej uprzej­
mości, którą wyłącznie na swój rachunek 
zapisywała. Tłoczyły się w jego pocze­
kalni, opowiadały cuda o jego talencie 
lekarskim, im zawdzięcza swoją sławę 
i ogromną praktykę, gdy jednak z poza 
hypnotyzującego uśmiechu wyjrzał ro­
zumny, poważny człowiek, nie ulegający 
wcale banalnym, erotycznym eksperymen­
tom, obrażały się, zawiedzione w swych 
oczekiwaniach i obmawiały go z zacię­
tością rozdrażnionych tygrysic; im za­
wdzięczał nazwę szorstkiego brutala, im- 
pertynenta a nawet chciwca; jak nie żało­
wały mu wszelkich cnót pod wpływem 
chwilowego podniecenia erotycznego, tak 
też nie uszanowały w nim ani jednej za- 
lety, gdy się okazało, że nie był wcale 
tak pochopny do wrażeń, jak tego w głę­
bi swej duszy pragnęły,—wracały jednak 
do niego pomiesiącach, nieraz po całych 
latach nieobecności, wracały ożywione 
nadzieją, że on się do nich stęsknił i dzi­
wiły się gdy nie mógł sobie przypomnieć 
ich nazwiska, i udawał, że widzi je  po 
raz pierwszy w życiu. Miewały nawet 
tyle aroganckiej bezczelności, że mu z te­
go powodu robiły wymówki.

Słuchał tego gradu słów i uśmiechał 
się z politowaniem na widok tych dobro­

wolnych ofiar, które zasłaniając się niby 
tarczą godności ludzkiej, gotowe były 
zgodzić się dobrowolnie na największą 
poniewierkę. Nie bał się ich zrazić obo­
jętnością i lekceważeniem, wiedząc, że 
wrócą jeszcze więcej płonące i natarczy­
we. I Szczerbina kilkakrotnie próbow a­
ła niby wyłamać się z pod jego wpływu, 
po to tylko, żeby wrócić jeszcze więcej 
rozmiłowana, jeszcze nieznośniejsza, niż 
przed zerwaniem przyjaznych stosunków. 
Teraz więc spodziewał się nowej awantu­
ry i był na to w zupełności przygoto­
wany. Uciekłby chętnie z tej okolicy, 
ale zatrzymywał go szereg rozpoczętych 
robót, grunt przygotowany do szerokiej 
kulturalnej pracy,—pomimo to odczuwał 
coraz dotkliwiej despotyzm starej, zwa- 
ryowanej swej wielbicielki, musiał li­
czyć się z każdem swem słowem gdyż 
trudno było przewidzieć, co i kiedy 
dotknie boleśnie najdrażliwszą strunę 
tej chorej duszy. I dzisiejsze jej roz­
drażnienie, o którem z takiem przeraże­
niem opowiadał mu Janek Wąs, było na­
stępstwem ich wczorajszej rozmowy; gdy 
żegnając go wczoraj, odprowadzała do 
bramy parku i wspomniała o spodziewa­
nym przyjeździe Julki, on odpowiedział 
bez namysłu, że Julkę uważa za swą na­
rzeczoną i że chyba wówczas, gdy ona 
dobrowolnie zwróci mu dane słowo, wów­
czas tylko będzie się uważał za wolne­
go! Tymczasem należy całkowicie do tej 
dziewczynki!—Taak? spytała z bolesnem 
zdziwieniem, no i awanturowała się ca­
łą noc, jak waryatka. Myśląc o tem, west­
chnął głęboko. Na wspomnienie o Julce 
doktór zamyślił się, usiadł na ławce pod 
domem i powiódł wzrokiem po oknach 
pałacu, zasłoniętych białemi sztorami; 
przypomniał sobie, jak przed pięcioma 
laty z tego ganku o murowanych kolum­
nach wybiegała zwykle na jego spotka­
nie śliczna młodziutka Juleczka, jasnowło­
sa, świeżutka, wesoła, pieszczotliwa, wsu­
wała mu rękę pod ramię i prowadziła 
do pałacu, tuliła się przytem do niego, 
czuł przez ubranie ciepło jej młodego 
ciała. On spoglądał na jej główkę ja ­
snowłosą, na buzię prawie dziecinną. 
Kochał to dziecko, jak  promień słońca 
wkradła się do jego smutnego, samotne­
go życia. Rozmawiał z nią chętnie i wi­
dział z rozkoszą, że ona słucha go i ro ­
zumie, a często nawet mówi jego sło­
wami. Czekała zwykle na niego, gdy ja ­
ko lekarz przychodził do dworu, a co się 
nagadali po drodze, ile ważnych kwestyi 
rozstrzygnęli napoczekaniu. Dzieweczka 
chwytała w lot każde jego słowo, przy­
swajała sobie jego poglądy i dążenia; 
odgrażając się buńczucznie, że będzie stu-
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d y o w ać  m edycynę ,  a więc zaw czasu  n a ­
zy w a ła  go  ko legą .  T y m cz asem  on  uczy ł 
ją  jeździć konno, g ra ć  w  tenisa. Ś m ian o  
się z n iego, że w y c h o w u je  so b ie  żonę, 
k ap ry śn ą ,  d espo tkę .  O ni o b o je  ża r ty  te 
p rzy jm o w ali  b a rd zo  pow ażnie , a s to p n io ­
wo osw aja li  s ię  z m yślą  o w sp ó ln em , 
szczęśliw em  życiu. Był je szc ze  m łody, 
m iał  p ra w o  do szczęśc ia  i w ierzył, że 
ty lko  z tą  ro zp ieszczo n ą  d e sp o tk ą  p o t r a ­
fi być n a p ra w d ę  szczęśliwy. O p ie k u n o ­
wie Julki uw ażali go  za d o b rą  p a r ty ę  dla 
ubogiej  s iero ty . D z iew czynka  zak o ch a ła  
się w nim p raw ie  bezw iednie . On g d y b y  
mógł, o d d a łb y  św ia t  ca ły  za  tę  dz iew ecz­
kę; k o ch a ł  j ą  j a k  s tu d e n t  i zaw czasu  m a ­
rzył, jaką  św ie tną  k o b ie tę  w ychow a sob ie  
z tej t ro ch ę  dziwacznej szczebiotki; ża ło ­
w a ł  ty lko, że b y ł  dla niej t ro ch ę  za  s ta ­
ry , ale m iłość  w zb u d z i ła  w nim ty le  sił, 
energii,  tak ie  g w a łto w n e  u k o ch an ie  ży ­
cia, że  o la tach  p rzeży tych  zapom nia ł 
zupełnie  i zd aw a ło  mu się, że  dop iero  
te raz  żyć zaczyna ,  g d y  zos ta ł  je j  n a rze ­
czonym  i bawili się ob o je  sw em  szczęś­
ciem, j a k  dzieci. O n a  wciąż n azy w ała  go 
szanow nym  kolegą, on m ów ił o niej ślicz­
n a  Juleczka, g łup i  dzieciak, d o d a w a ł  
czasam i w  p rz y s tę p ie  szczerości. Czuł, 
że n a  szczęście  je g o  czy h a  s ta ra ,  g d e r ­
l iw a ro zw ag a  i zd ro w y  rozsądek . P rz e ­
w idyw ał,  że p o tw o ry  te  zniszczą jeg o  ro ­
jenia, że zw iążą m u duszę  i z łam ią  życie, 
zostaw ia jąc  m u łaskaw ie  łysinę, s iwiznę 
i p rz ek o n an ie  o swej n iby  sile m oralne j,  
k tó ra  och ro n iła  go  i w s trzym ała  od  z b o ­
czenia na  o w ą  prześ l iczną  ścieżkę, w ijącą  
się w śró d  p rz ep aśc i  m iłosnych. M ógłby 
zlecieć w  p rz ep aść  ale g in ą łb y  z p r z e ­
konaniem , że  ży ł  i był szczęśliwy! Z d ro ­
w y  ro z są d e k  nie dopuśc ił  go  do tak iego  
z a w ro tu  g łow y . N apróżno  w alczył z tą 
h y d rą  p re ten sy o n a ln ą ,  napróżno  us i łow ał 
o d u rzy ć  się haszyszem  szczerej m ło d z ień ­
czej miłości. U p a trz y w sz y  chw ilę r o z ­
w agi i trzeźw ośc i,  z b ru ta ln ą  jasn o śc ią  
i k o n sek w e n cy ą  p rzed s taw ił  sob ie  całą 
g łupotę  k roku ,  k tó ry  uczynić zam ierzał. 
N ap ró żn o  o d trąca ł  te  p se u d o -m ą d re  skro- 
puły. P rzy zw y cza jo n y  m yśleć  logicznie, 
nie był zdo lnydo  sp e łn ien ia  sza leńs tw a, 
a g dy  m ąd ro ść  i ro z w a g a  zaw ład n ę ły  
duszą , zd e p ta ły  fantazyę i entuzyazm , 
w  duszy  tak  okaleczonej w y ra s ta ły  coraz 
n o w e  a rgum en ty ,  m ocne, n iezw alczone, 
jak  skały , ale też, j a k  one zimne, g łuche 
i n ieub łagane. R o zsąd e k  odn iósł  zw y cię ­
s tw o i zw alczy ł w szystko ,  co by ło  p iękne ,  
d o b re ,  zd ep ta ł  ca łe  szczęście; log ika  raz 
jeszcze  św ięc iła  t ry u m f  nad  p ięknem  
i d o brem . D o k tó r  u leg ł  rozw adze .  P o d ­
dał się szyde rsk im  u w ag o m  ro zsąd k u  
i z e rw a ł  z ukochanem , g łu p iu tk iem  dziew-

czątkiem, od trąc ił  j ą  b ru ta ln ie ,  n iem iło ­
s iern ie  i czu ł się n ietyle zad o w o ln io n y  
z s ieb ie— ile sm utny , ale „g łu p s tw a"  nie 
zrobił.  B y ł tak  w ściekły  na  sieb ie  za  to 
b o h a te rs tw o ,  że p o tem  p ope łn i ł  n ie jedno  
wielkie g łups tw o , ja k  g d y b y  chcia ł się 
p rzek o n ać ,  czy w  n im  tkwi je sz c z e  m oc 
s tw orzen ia  sobie  ch oc iażby  u ro jo n eg o  
zadow olenia .  O d u rz a ł  s ieb ie  j a k  n a ło g o ­
w y  p ijak , k tó reg o  nie s tać  już  n a  w y b o r ­
ne trunki, cuchnącą  g o rza łk ą  i w m aw ia ł  
w  siebie, że ten  w łaśn ie  t ru n e k  najlep ie j  
m u  sm akuje . S to s u n e k  n ib y  przy jacie lsk i 
ze s ta rą  S zczerb in ą  był w łaśn ie  o w ą  g o ­
rza łką ,  k tó ra  m iała go trochę  udurzyć, 
t ro ch ę  pocieszyć ,  a p rzed ew szy s tk iem  
p rz ek o n ać  o m ocy  czarodzie jsk ie j,  o zd o l­
ności do kochania , bez  k tó reg o  życie m o ­
że b y ć  i m ą d re  i p o ży teczne ,  ale  ani 
szczęścia, ani radośc i  dać nie potrafi.

( c■ d. n.)

M A T K A .
Vi.

Ślicznie wyglądają młodzi ludzie, gdy sta­
ją  przed  ołtarzem. Młodziutka tw arzyczka pan ­
ny młodej w  ram ach ślubnego w elonu ma w  so 
bie coś anielskiego, lecz często przychodziło mi 
na myśl, że praw o, jakie do siebie to dwoje dziś 
otrzym uje, to szalonym miecz w  rękę... Co oni 
ze swego wspólnego losu zrobią? Przew ażnie 
m elodtam at, tragifarsę. Gdy myślę o Tobie, c ó ­
reczko moja, to pragnęłaby m, byś wyszła za mąż 
skończywszy najmniej 25 lat. Nie kierują mną 
pobudki egoistyczne, by zatrzym ać Cię jaknaj- 
dłużej przy  sobie, lecz zapatryw anie, ze w  tym 
okresie kobieta zaczyna być w  fazie swego roz­
kw itu fizycznego i duchowego. Przeczulone n er­
w y młodej dziew czyny naszych czasów nie są 
w  stanie znieść i pogodzić wszystkich sprzecz­
ności, zawodów, cierpień i zagadnień życiowych 
Zm uszona wciąż law irow ać między niemi, w y­
czerpuje się szybko. Nie posiadając jeszcze tej 
spokojnej filozoficznej kultury, którą daje zna­
jom ość życia lub doskonale zdrowie, rzuca się 
jak ptak w  klatce, jak ryba w  sieci Nigdzie 
wyjścia S tąd koniecznem  następstw em  choro­
by nerw ow e. Skutkiem  tych znów brak sil do 
w ypełniania obowiązków, niedbałe obcowanie 
z dziećmi, bardzo szkodliwie odbijające się na ich 
rozwoju moralnym. Mnóstwo goryczy i mcza- 
dowolenia z samej z siebie, wywołanego przez 
brak  równo w? gi w  postępow aniu tak z mężem, 
jak w  stosunkach towarzyskich, w  obcowaniu 
ze służbą i t. p. Niekiedy, z czasem w yrów ny­
w a się to wszystko, w  innym  w ypadku stwarza

w łasne piekło życiowe. Zdanie ogólne, że ła­
twiej się młodym z sobą zżyć, lecz jakim  kosz­
tem?. Ale w yobraźm y sobie dwoje ludzi zrów no­
ważonych, spokojnych, rozum iejących się prawie 
bez słów, m ających w spólne upodobania kultu­
ralne, pociągniętych ku sobie wzajem ną sympatyą, 
która pod w pływem  częstszego z sobą obcowa­
nia, swobodnej wym iany myśli przechodzi w  go­
rące, serdeczne uczucie. Jakiem i blaskami umieć 
oni będą otaczać swoją miłość. Doświadczenie, 
um iejętność postępow ania nie pozwoli im w nieść 
zgrzytów  i dysonansów  w  nią Różnica w  za­
patryw aniach będzie ich interesow ać a nie draż­
nić. Miłość wspólna, zrozum iana i odczuta, b ę ­
dzie im harm onią i pięknem  życia, jego najwyż­
szą rozkoszą. Nie będą zam ierać praw ie z trw o­
gi na myśl o dziecku. Gdy gość mały w dom 
ich zawita, znajdzie ciepłe przyjęcie i otw arte 
ramiona. Będzie dla nich tern, czem jest w  rze­
czywistości—jasnym  prom ieniem  w  życiu dwojga 
ludzi, przedłużeniem  ich istnienia. Serduszko 
ddeciątka nie ściśnie się nigdy boleśnie, że 
przeszkadza rozdenerw ow anym  rodzicom lub, że 
otrzym ało niesłuszną przew ażnie karę. Zaw a­
dzać ono im nie będzie. Patrzeć na nie będą, 
jak na now ą zorzę, jak na amalgamat dusz ich 
dwojga, z którego ma się w ytw orzyć człowiek, 
arcydzieło stworzenia.

VII.

Jeżeli w ierzym y, że mamy w  sobie tchnie­
nie boże, to każdy człowiek rodzi się poetą. 
Tylko tem  m ożem y sobie wytłom aczyć istnienie 
całej mitologii, w ierzenia, cudne legendy, obrzę­
dy religijne z czasów zamierzchłych, u barba­
rzyńców  i ludów cywilizowanych. Pieśni, od 
tych, które śpiew ał człek pierw otny, kołysanki, 
święta: Matki Boskiej Zielnej, Gromnicznej, mal­
wy w  wiejskim, nędznym  ogródku, kwiat papro­
ci, zielę lubczyk, podkowa przybita na progu 
domostwa, zboże zw iązane w  setny snop, orka 
w  polu, skrzyp żuraw ia przy  studni, A kobieta 
wiejska idąca z pękiem zioł na Zielną, wśród 
złotych pól, lub w ijąca wianki, które poświęcone 
będą wisieć między obrazam i Świętych, by chro ­
niły dom od pożogi i piorunu. A żyd ubogi 
i brudny w poszarpanej odzieży cały tydzień 
chodzący, w ygląda w  dzień sabatu jak arcykapłan 
i rozm awia z samym Jehow ą sprawiedliwym, 
groźnym  i mściwym. Śpiew a mu o Jeruzalem , 
o św iątyni Salomona, o Jozuem , który słońce 
zatrzym ał, śpiew a o tułaczce ludu wybranego. 
Czyż możliwe byłoby mu się tak łatwo p rze ­
dzierzgnąć w  pieśniarza Jehow y z paryi praw ie, 
gdyby nie miał duszy poety?

A główka dziecka, schylona nad książką? 
a w ytarte  palto biednego człowieka pracy, który 
pieśń życia w  sobie głuszy, by śpiew ać pieśń 
przyszłości niepewnej, w ydając kosztem najnie­
zbędniejszych potrzeb ciężko lub mozolnie za­
pracow ane grosze na naukę dzieci?

A neurastenia, tak silnie rozw ijająca się 
w  ludziach przeciążonych pracą, lub zm uszonych 
pracow ać i żyć w  nieodpow iednich w arunkach, 
czyż to nie je s t bezw iedna i bezsilna m ęka za­
głuszonej pieśni życia? Ludzie giną przez tę 
m ękę pieśni nie wyśpiewanej. Pieśń się mści. 
A gdy śm ierć zabierze m ężczyźnie ukcchaną 
kobietę, to jeśli pieśń ich wspólna była zgodną 
harm onią, to choć p rzerw aną nić żyćia naw iązał 
nanowo, choć czas zagoił ranę, naw et wśród 
gwaru zabaw y zadźw ięczy mu w  sercu  jej m e­
lodia. Cichutko, by go nie zasmucić, lecz prosił 
by nie zapomniał. I w tedy śnią mu się drogie
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oczy  i słodkie niezapom niane usta i zryw a się 
zaczajona tęsknota i w yciągają s ię  ramiona, 
a serce śp iew a pieśń nad pieśniam i bezbrzeżnie  
smutną, rozpaczną, za niew róconem , za p ierw ­
szym  prom ieniem  m iłości

A  czem  w ytłóm aczyć często  zdarzający się 
fakt nieprzytom nego przyw iązania zdradzonego  
m ęża do n iew iernej mu żony D aw niej sądziłam, 
że w iążą go z nią zm ysły tak silnie, w ięc  w oli 
komprom is niż zerw anie. L ecz patrząc u w aż­
niej, przekonałam  się, że nie zaw sze tak byw a. 
W idziałam ich dw oje On był człow iekiem  bar­
dzo uczonym  i w ielkim  idealistą. Kochał sw ą  
żonę nietylko zm ysłam i, lecz w łożył jeszcze w  tę 
m iłość duży kapitał w ierzeń  w  jej w zajem ność, 
czystość duchową, w  jej kulturę. Była mu jedyną  
kochanką rozpieszczoną, a przez sw e  m acierzyń­
stw o stała mu się św iętą. B yła mu w cieloną  
pieśnią życia. A le nie prom ieniow ali jednakow o- 
Ona pragnęła silnych w rażeń, innej pieśni. W ięc  
odjechała, by kochać innego. C zem u ten  cz ło ­
w iek  n iezależny, m iłujący w ied zę , nie odda się

Z tygodnia na tydzień.
Zdawałoby się, że te  kobiety, które 

umiały zdobyć sobie w świecie stanowisko 
samodzielne i wybitne w łasną  energią, p ra ­
cą, talentem, i k tó re  są żywym a w y m o ­
wnym  argum entem  dla bojowmczek ruchu 
em ancypacyjnego, są wszystkie,' mniej lub 
więcej, zwolenniczkami tego  ruchu, i że z a ­
pytane , jakiemi kobieta współczesna w inna 
iść drogami, powiedzą:

— Róbcie, jak ja!..
Doświadczenie powiada nam co inne ­

go zgoła.
Spraw dza to  obecnie p. Józef Bois, 

francuski pisarz i p raw dziw y  entuzyasta  ko­
b iecego ruchu, który udaje się do najwybit­
niejszych kobiet, i jedną  po drugiej zapytu­
je, co myśli ona o przyszłości wobec coraz 
większych tryumfów kobiecej pracy?

Nie wszystkie zap y ty w an e  panie są en -  
tuzyastkaroi postępu kobiecego, w kierunku 
wyzyskania równych p raw  do zaw-odowej 
pracy.

O to  naprzykład pani Coleta Yver, au ­
torka głośnej powieści p. t. „Księżniczki 
nauki".

Mówi ona stanowczo:
— Ja  wcale n ie  jestem  feministką.
I wykłada myśl swoją kategorycznie  

i prosto:
— Skoro kobie ta  zostanie żoną, p o ­

w inna poświęcić swe starania  i swą pracę 
mężowi. Jes t  ona s tw orzona n a  tow arzysz­
kę życia mężczyzny. Z arów no  z fizyologicz- 
nego, jak i socyalnego punktu widzenia je s t  
ona dopełnieniem  mężczyzny. I ma w mo­

jej, by zapom nieć. Czemu nie znajdzie sposobu, 
by tę kobietę odsunąć od siebie zupełnie? C ze­
mu ratuje pozory i w spom ina o sw ej żonie, jak 
gdyby nic m iędzy nimi nie zaszło? Czemu znosi 
m ilczące i m ęczące w spółczucie ludzkie? Czemu 
jej dziecka nie odbierze? I czeka w  pustem  
ogrom nem  mieszkaniu na jej powrót i w  m yśli 
stopy jej całuje... Mazgaj? Nie, poeta. On tę pieśń  
m iłości jedynej, kr-wią, sercem  i duszą w yśpiew ał. 
N iew idzialne struny, na których ją wygrał, są je- 
dynem i nićm i w iążącem i go ze św iatem . Z e­
rw anie ich to m oże już noc umysłu?.. I m ęczy  
się ten Tantal p ieśni sw ego  życia i ginie pow oli, 
lecz napew no—pom szczony. P ieśń  niezrozumiana, 
m ęczona, się  mści.

W szędzie pełno pieśni w  życiu. Trzeba  
um ieć patrzeć, a nie będzie się nam ono czczem  
i szarem  w ydaw ać.

P oezyo, ty jesteś jak m orze, czem u ciebie  
nie nazwano żywiołem ?

Anna Opolska.
(d. c. n.).

ich oczach racyę ten, kto powiedział, iż do­
p iero  mężczyzna wraz z kobietą razem tw o­
rzy człowieka. T aki związek, taka współka, 
taka instytucya je s t  konieczną dla szczęścia 
człowieka i dla zdrowia społeczeństwa. J e ­
żeli hasło emancypacyi, wyzwolenia, usamo­
dzielnienia kobiety s tanie  się powszechne 
i przeniknie wszystkie umysły kobiece, n a te n ­
czas kobieta żadna nie zgodzi się na rolę, 
która jest bądź co bądź rolą drugą w związku.

Ale nie tu leży węzeł kwestyi, jak  wia­
domo. Nie wszystkie kobiety mogą zostać 
żonami i matkami, choćby i chciały. O tem 
p rzekonyw a nas statystyka, która  wszędzie 
niemal wykazuje nadw yżkę kobiet nad m ęż­
czyznami. Pochodzi to  stąd, że mężczyzna 
żyje—jak radzi mu N ie tsche—niebezpieczniej, 
aniżeli kobieta. Idzie on na  wojnę, a wojny 
nigdy nie były częstsze i krwawsze, aniżeli 
obecnie. Oddaje się on trudnym  i ry z y ­
kownym zawodom, że wskażemy tu choćby 
na  zawód lotnika, który pochłania codzień 
niemal ofiary. A wkońcu, nie wszyscy 
mężczyźni chcą się żenić. Niemało z nich 
zostaje w celibacie.

Oto i pew na ilość kobiet wyrzucona 
siłą rzeczy z dziedziny ogrzewanej i rozświe­
tlanej przez ognisko domowe.

A dalej—zjawia się przecież tu i ow ­
dzie śmierć, wielka mistrzyni w wikłaniu 
ludzkich losów, i najbardziej urobiona na  to ­
warzyszkę życia kobieta i najpokorniej g o ­
towa do roli podrzędnej, zosta je—wdową.

Co powie im pani Yver?
T o  tylko, że istnieje wielkie pole p ra ­

cy ręcznej, która lepiej się opłaca, aniżeli 
latanie za lekcyami albo umieszczanie przy

osobach nerwowo-chorych za damę do to ­
warzystwa.

Być może. Ale właśnie latanie za lek­
cyami i zamienianie się w damę do tow a­
rzystwa nie było uw ażane jako szczyt am- 
bicyi kobiecych, lecz raczej jako ratunek, 
najczęściej rozpaczliwy.

Inaczej, szerzej i głębiej na tę spraw ę 
spogląda inna autorka francuska, pani Lapau- 
ze, pisująca interesujące powieści pod m ęs­
kim pseudonimem D aniela Lesuera.

S taw ia ona rolę żony i funkcyę matki 
bardzo wysoko. Uważa tę rolę i tę funkcyę 
za świętą niemal i za najwyższą, jaka  dla 
kobiety jes t  przystępną . W  nich jes t  źródło 
przyszłości ojczyzny i wielkości ludzkości. 
I jestto  w dodatku p raw dziw a profesya, z a ­
wód, specyalność—które n igdy nie mogą być 
przecenione, zanadto wysoko oszacowane 
przez społeczeństwo, o ile to nie zatraciło 
instynktu zbiorowego życia i zdolności do 
rozwoju.

Ale drogi postępu, po których zmierza, 
ją  n a rody  współczesne, są drogami coraz to 
większego zbytku, coraz to szerszych w y­
magań, coraz to bardziej skomplikowanych 
potrzeb.

I to się odbija na ustroju rodziny. 
R odzinę założyć! T o  kosztuje drogo i c o ­
raz to więcej. Młody człowiek nigdy prawie 
w zasadzie n ie  ma nic przeciwko m ałżeń­
stwu. O powiadajcie  mu o piękności i św ię­
tości i głębi związku małżeńskiego,—przed­
s tawiajcie mu, że to jed y n a  droga  do szczę­
ścia i n iezawodny obowiązek patryo tyczny— 
będzie potakiwał głową. Zgodzi się na 
wszystko i jeszcze parę słów wymownych 
doda, jeżeli jes t  in te ligen tny  i uczciwy. J e ­
dynie  błazny na  poważną rozmowę odpo­
wiedzą wam konceptami o małżeństwie, wy- 
szłymi z użycia. Ale ten rozumny i uczciwy 
młody człowiek zarazem zwróci wam uwagę, 
ile to kosztuje dziś utrzymanie żony i w y­
chow anie  dzieci?! I tu poczujecie, jak słu­
szne są jego obawy a uzasadnione skrupuły. 
To, co on  zarabia, starczy z trudem na  j e d n e ­
go. Jeżeli ma się żenić—prosi o posag. 
Prosi o to bez żadnego  rachunku niecnego 
ani in teresow nego, w prost dlatego, aby za­
pewnić żonie zaspokojenie pew nego nadm ia­
ru jej potrzeb, bez których życie uw ażane 
jest za nędzę i poniżenie. A że posagi są 
rzadkie, coraz więcej kobiet musi myśleć 
o poszukiwaniu losu poza małżeństwem. 
T o  mus. I socyologowie muszą się z tem 
liczyć. N arzekania  same nic tu nie odm ie­
nią.

A więc w niemałej mierze ruch za ro b ­
kowy kobiecy stanowi zło konieczne.

Je d n a k —zło.
I bystrzej pa trzące kobiety dalekie są 

n ieraz  od s tro jenia  ruchu em ancypacy jnego  
w blaski i tęcze  entuzyazmu.

Daniel Lesuer  naw et wskazuje środek 
na wyleczenie tej choroby em ancypacyjnej.

I środek bardzo piękny i moralny.
— Należy ograniczyć zbytek współ­

czesny!
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Jak gorąco ma się ochotę przyklasnąć 
temu. Oto wróg współczesny człowieka? 
Zbytek. Oto demon, który kusi dzisiejszego 
mężczyznę i kobietę. Oto Mefistofeles, któ­
ry umie trafić drogą najmniejszego oporu 
do duszy ludzkiej!

Jakież wspahiałe kazanie wypowiedział­
by Skarga współczesny na ten temat?!

W szak to zbytek klas nietylko wyż­
szych ale i średnich czyni proletaryatowi 
tak nieznośną jego dolę! Wszak to zbytek 
czyni człowiekowi życie tak ciężkie, pracę 
tak mozolną, walkę o byt tak jadowitą 
W szak to zbytek uboży narody, jak uboży 
zawsze m arnotrawstwo. I on-to, zbytek 
wytw orny a niecny, uśmiechnięty a podły, 
artystyczny a niemoralny, rujnuje rodzinę 
i rozkłada dawną solidarność mężczyzny 
z kobietą, czyniąc z płci obozy walczące, 
a ludzkość dzieląc na dwa światy, coraz 
mocniej w głębi życia sobie wrogie.

Mniemam, źe pani Lesuer ma wiele 
racyi. Niech kobiety staną się mniej wyma­
gające, a odrazu małżeństwo stanie się o ja ­
kieś 20% częstsze.

Ale jakże one mogą stać się mniej wy- 
magające w czasach, które wyegzaltowały 
zbytek i zdemokratyzowały go, jak żadne 
inne. W szystko, co nas otacza, wychowuje 
w nas coraz więcej potrzeb i coraz zależ- 
niejszymi czyni nas od przedmiotów ze­
wnętrznych. I coraz mocniej wpaja w nas 
konieczność mnóstwa rzeczy, bez których 
można się doskonale obejść. I coraz pe­
wniej przygotowuje nam dni nieszczęścia,— 
tam gdzie, ojcowie nasi nie zmarszczyliby 
się nawet.

Rodzina na tern cierpi. Byłoby bar­
dzo dziwnem, gdyby na tem nikt nie cier­
piał?!

Wincenty Kosiakiewicz.

Głosy kobiece w prasie.
Dr. Gabryela Majewska w jednym  z osta­

tnich numerów „Nowej Gazety" daje bardzo 
zajmujący artykuł, zatytułowany „Sen i środki 
nasenne.“

W  chwili obecnej zwłaszcza napięcie 
nerwów, wywołane tysiącem usprawiedliwio­
nych zresztą powodów, doszło w społeczeń­
stwie naszem, zda się, do zenitu. Ze stanu 
zdenerwowania jasno  sobie zdać sprawę na­
leży i dopóki nie przejdzie on w ciężką, chro­
niczną chorobę—trzeba silną wolą ująć roz­
luźnione nici w naszym organizmie.

Jeden z najważniejszych warunków 
zdrowia ludzkiego, pisze p. Dr. Majewska, 
dobry sen, jest w czasach obecnych objawem 
bardzo rzadkim. Naokoło słyszy się utyski­
wania na mniejszą lub większą bezsenność. 
A co może dać większy wypoczynek mózgo­
wi przepracowanem u i ciału zmęczonemu, 
niż odpoczynek ośmiogodzinny, połączony 
z głębokim snem, bez sennych marzeń? P rzy­
wraca on siły w cudowny sposób, daje rów ­
nowagę systemowi nerwowemu. Sen i po­

wietrze, to najważniejsze czynniki zdrowia 
ludzkiego, ważniejsze od pokarmu.

Nietylko jednak jest on warunkiem zdro­
wia, ale i zdrowia wynikiem.

Ludzie silni fizycznie najczęściej sypia­
ją  dobrze. Wrażliwi, przejmujący się wszyst- 
kiem, często nad miarę, mają sen lekki—nie 
krzepiący.

Pomimo to nic szkodliwszego dla orga­
nizmu nad środki nasenne.

W eronal jest ciałem nierozpuszczalnem, 
absorbuje się w organiźmie wolno i często 
powoduje zatrważające objawy. Używanie 
dużych dawek bromu i chloralu bardzo prędko 
wywołuje wysypkę specyficzną, a dawki ma­
łe nie skutkują.

Najlepiej więc, według zdania Dr. Ma­
jewskiej, nie używać środków nasennych. 
Zastąpić je ciepłą kąpielą, która uspokaja 
i sprowadza sen.

Bardzo rozpowszechnione jes t używa­
nie we Francyi wody kwiatu pomarańczowe­
go—zazwyczaj wlewa się łyżeczkę wody do 
filiżanki mleka lub wody lekko ocukrzonej— 
używanie kropli laurowych, zaparzonego kwia­
tu pomarańczowego i innych nieszkodliwych 
środków. Lekarze zwykle tam stosują brom 
i inne środki, rozpuszczone w filiżance jakie­
go ziela aromatycznego.

Niekiedy podczas bezsenności doznaje 
się uczucia palenia całego ciała, dobrze jest 
wtedy ciało zwilżyć wodą o pokojowej tem­
peraturze, i położyć kompres na serce.

Panow anie nad myślami, umiejętność 
łatwego obezwładnienia ciała, ciepła kąpiel 
na noc, letni prysznic zrana—są to środki 
wzmacniające ciało, wyrabiające siłę woli 
i uspokajające system nerwowy; one powin­
ny być najczęściej stosowane u osób cierpią­
cych na bezsenność.

*
*  *

P Janina. Czaykowska w interesującym  
liście z Sydney opowiada w „Tyg. Ilustro­
wanym" przygody ochotniczej wyprawy ja­
pońskiej do bieguna południowego. Niema 
tak zuchwałego projektu, któregoby, jeśli raz 
japończyk przedsięweźmie—nie spełnił. Speł­
ni go, lub w razie niemożności—zginie w w y­
siłku.

Przygody P eary’ego i Cook’a natchnęły 
komendanta Shirase w Japonii do ogłoszenia 
w ypraw y pod biegun. Z 3oo ochotników 
wybrano ió  stu najzdrowszych i najsilniej­
szych. Rząd odmówił subwencyi—zaprzężo­
no do roboty dziatwę, która drobnemi, „cen­
towymi" składkami zebrała 280,000 koron. 
Mały trójmasztowy okręt, na którym oprócz 
załogi były 24 psy, wyruszył na wyprawę. 
Niestety! przejazd przez równik pozbawił 
życia wszystkie niemal psy, które do w ypra­
wy są niezbędne. A wielkie lodowce i m ro­
zy, unieruchomiły liny, łańcuchy, maszty za­
mieniły w kloce lodowe i podróżników zmu­
siły do odwrotu.

Załoga szukała oparcia w Australii, nie 
dość gościnnej, jak to opisuje p. Czaykowska. 
Japończycy kilka razy musieli rozbite zwijać

obozy, aż wreszcie w Sydney znaleźli schro­
nienie. Milczenie ich jest jednak niczem nie- 
zwalczone. K orespondentka dotarła do na­
miotów, na statek, poznała małego, o słodkim 
ale nieugiętym wyrazie twarzy kom endanta— 
objaśnień zdobyć nie mogła.

„Japonia musi dotrzymywać kroku na­
rodom postępowym, m usi się zasługiwać 
swoim praojcom", to dogmat japończyków. 
Jakim sposobem dochodzą do wykonywania 
tej maksymy—milczą. „Po czynach poznacie 
n a s “—zdaje się mówić ich łagodne oblicze. 
Z ponowieniem wyprawy czekają na lepsze 
wichry i... milczą, co do rozpaczy doprowa­
dza reporterów .

Leliwa.

Kursy
d la  och ron iarek -in stru k torek  rzem io sł 
w  W o li G rzybow skie] pod W arszaw ą.

Najlepsze chęci wprowadzenia pożytecz­
nych zajęć we wsi często niweczy, już n ie ­
tylko brak zawodowych wiadomości ze stro­
ny inicyatorów, ale niemożność wprost zara­
dzenia temu brakowi.

To też świeżo zorganizowane kursy 
dla ochroniarek instruktorek rzemiosł w W o­
li Grzybowskiej pod W arszawą, przez Zjedno­
czone Koło Ziemianek, mają bardzo doniosłe 
znaczenie dla kulturalnego rozwoju naszej 
wsi.

Kursy rozpoczną się w połowie paź­
dziernika.

W arunki przyjęcia są następujące: wiek: 
la t 16 skończonych, umiejętność* biegłego 
czytania i pisania, oraz znajomość rachunków. 
Kurs dwuletni, opłata rb. 120 rocznie wraz 
z utrzymaniem. Bliższe Szczegóły w Biurze 
Ziemianek. W arszaw a ul. K opernika N. 14.

Wiadomość tę polecamy naszym czy­
telniczkom, będzie ona odpowiedzią na nie­
jedno pytanie z zakresu: jak kierować i czego 
uczyć dziewczynę ubogą a zdolną.

L. K.

KALENDARZYK HISTORYCZNY.

D. 2 -go września r. 1 0 8 5  urodził się 
Bolesław Krzywousty, syn W ładysława H er­
mana i Judyty, królewny czeskiej.

D. 8-go września r. 1717  odbyła się 
w Częstochowie koronacya cudownego obra­
zu Matki Boskiej przez Krzysztofa Szembeka, 
biskupa chełmskiego; przybyło na tę uroczy­
stość 200,000 ludzi.

D. 12-go września r. 1 7 3 3  na sejmie 
elekcyjnym na W oli obrano Stanisława Lesz­
czyńskiego królem polskim.

D. 16 -go września r. 1 7 9 4  generał S ie­
rakowski stoczył pod Krupczycami zwycięską 
potyczkę z wojskiem Suworowa.

D. 2 5 -go września r. 1461  umarła 
w Krakowie królowa wdowa Zofia, czwarta 
żona W ładysława Jagiełły.
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.n. 1—4. Kapelusze jesienne.

iSSiSifei

N. 7. Żakiet z kam m garnu 
wyszyty sutaszem.

N 5. Żakiet z w ełny (molleton) N. 6a.
w  paski.

N. 6. Żakiet szew iotow y z kołnie­
rzem  aksamitnym.
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Opisy do N-ru 35-go.
N. 1—4. K apelusze jesienne.

W  porze obecnej letnie ubiory są już 
podniszczone a przedewszystkiem kapelusze 
ja sne  i lekkie najwięcej ucierpiały skutkiem 
tegorocznej suszy, kurzu, upałów; odświeżać 
je  czy nowe kupować pod koniec la ta  nie w a r­
to —  filcowe jesienne za ciężkie, co w aż­
niejsze, że moda jesienna wcale jeszcze nie 
ustalona, trzeba więc na tak zwaną dem i-sai- 
son  przygotować kapelusze jedwabne, na j­
praktyczniejsze nietylko do ubrania spacero­
wego w mieście, ale dla osób wyjeżdżających

nad m o r z e  
lub w góry. 
Rycina 1— 4 
przedstawia 
modele w i­
d z i a n e  na 
wy  ś c i g  a ch 
wDeauville, 
gdzie p rze ­
ważały już  
k a p e l u s z e  
jedwabne a 
letnie słom ­
kowe i wło- 
sienne faso­
n y ,  m i a ł y  
z a m i a s t  
k w i a t ó w  
p r  z y b ran ie  
z wstążek 
i m a t e r y i

dynki czarny aksamitny przybrany atłasem  
szafirowym i aksamitem czarnym.

Drugi model kryty a tłasem  m auve bleu- 
te, przybrany szeroką aksamitką bleu paste l 
ze spodem atłasowym koloru mauve i wiel- 
kiemi winogronami czerwonawo-fijołkowemi.

N. 8. Płaszczyk z pelerynką. N. 8a.

lub aksamitu. Strojne kapelusze były z bia­
łej materyi w deseń kolorowy, w p as ­
ki, grochy lub gałązki czarne, g ran a ­
towe czy w innym kolorze, odpowiednim do 
tualety. Dzisiejsze ryciny dają wzory kape­
luszy do kostyumów spacerowych; na rycinie 
1 widzimy fason z wysoką główką, obcią­
gnięty a tłasem  szafirowo-zielonym (bleu ca­
nard)', przybranie krzyżowane z przodu głów­
ki, składa fałdowany skos materyi faille, 
mienionej szafirowo z zielonym i szeroka w stąż­
ka deseniowa (popielata, zielona, i szafirowa) 
z czarnemi aksamitnemi brzegami. Z tyłu 
główki olbrzymia kokarda z materyi faille. 
Dla młodej brunetki bardzo będzie do tw a ­
rzy kapelusz taki z a t łasu  i aksamitu czer­
wono rdzawego (feuilles m ortes)—- d l a  blon-

N. io. Płaszczyk z kołnierzem pelerynowym. N. ioa.

Aksamitka około główki ułożona w stojące 
pukielki, w których widać lewą stronę; ron­
do podszyte czarnym aksamitem, nie docho­
dzącym do brzegu. Ubranie takie można z a ­
stosować do filcowego fasonu. Rycina 3 
przedstawia fason Louis XVI, podszyty aksa­
mitem czarnym, kryjącym również rondo. 
Wierzch kapelusza i zarazem przybranie, upię­
te z bryta miękkiej, jedwabnej mory szafiro­
wej, 3 metry długości, który układa się na 
kapeluszu poprzecznie, brzegami prostymi na 
rondzie z przodu i z tyłu, lewy koniec bryta 
wystaje z lewego boku o tyle, żeby następnie 
wystarczył na węzeł wierzchem kokardy. Ze 
środka bryta na wierzchu sfałdowąne dwa 
olbrzymie pukle, a prawy koniec bryta zwia- 
ca się do tyłu i podsuwa pod węzeł. Bardzo

N. g. Paletot aksamitny.

strojny będzie taki kapelusz z mory białej 
w drobne słoje, albo z a t łasu  białego kry te­
go muślinem jedwabnym w deseń różowy, 
zielony i czarny.

Mora leżąca na rondzie zebrana w luź­
ne dwie fałdy. Czwarty model bardzo ory­
ginalny, układem przybrania naśladuje kask, 
odpowiedni dla młodej, drobnej twarzyczki. 
Okrągłą jak  melon główkę obciągniętą a t ł a ­
sem szafirowo-zielonym i otoczoną takąż opas­
ką fałdowaną (bandeau), dopełnia zamiast 
rondka dany z przodu nad czołem dyadem, 
kryty a tłasem  haftowanym wypukło jedw a­
biem szafirowym, zielonym i vieilor. Z tyłu 
przedziela główkę w profilu naszyta suta  
riusza z tiulu czarnego i szafirowego. Bar­
dzo szykowny będzie taki kask czarny aksa­
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N. i i . Płaszczyk z haftem maszynowym l u b  

wyszyciem z sutaszu.
N. n a .  N. 12. Płaszczyk z obłożeniem aksamitnem. N. 13a. N. 13. Płaszczyk z rękawami kimonc

mitny, z haftem złotem świecącem i mato- 
wem i riuszą z miękkiej atłasowej wstążki, za­
miast tiulowej.

N. 5—7. Żakiecik i jesienne.

Korzystając z ciepłej pory, przy stroj- 
niejszej kostyumach spacerowych panie noszą 
jeszcze żakiety fantazyjne, lub bolero-habit, 
przedłużone z tyłu  w baskinę frakową. Ża­
kiety do kostyumów tailleur jesiennych, weł­
nianych ukazujące się dopiero, różnią się od 
letnich trochę dłuższą formą (korzystniejszą 
dla figur pełnych), wcięciem s tanu  obniżonem 
prawie do naturalnego wcięcia i rękawami 
prostemi, dość szerokiemi u dołu; plecy są 
bez szwu.

Rycina 5 przedstawia żakiecik z mole-

tonu w paski idące wzdłuż, zaś kołnierz wy­
kładany, pasek dany z boków, kliniki u rę ­
kawów i na szwach przednich u dołu są kra ­
jane  poprzecznie. Żakiecik szewiotowy ryc. 
6, zapięty na dwa rzędy dużych, rogowych 
guzików; przody przecięte okrągławo, wierz­
chem stebnowane, zachodzą aż do pleców. 
Duże kieszenie przystebnowane z boków; 
kołnierz szalowy z tyłu ścięty prosto i m an­
kiety kryte aksamitem, nie dochodzącym do 
brzegów, dwa razy stebnowanych. Bardzo 
zgrabny żakiecik z kamgarnu, ryc. 7. zw ra­
ca uwagę oryginalnie odciętemi boczkami, ł ą ­
czącymi w dwóch trzecich długości przody 
i plecy; odpowiednie patki na rękawach. Za­
miast kołnierza szeroka plisa en forme wy­
szyta sutaszem; u dołu przodów, pleców i rę-

brzeg sukni; niektóre bywają odcinane i ze­
szyte w miejscach nieodpowiednich, np. sko­
śnie z przodu lub poprzecznie na plecach, a sze­
rokie, wierzchem stebnowane szwy, czasami 
odznaczone jeszcze widoczniej dodaniem w ypust­
ki, zastępują  niejako przybranie. Plecy są bez 
szwu środkowego i wpadają do figury trochę 
więcej, niż letnie płaszczyki, a w górze zachodzą 
bardzo wysoko na szyję. Kołnierze modne 
są dużego rozmiaru i m ają z ty łu  kształt  
pelerynki okrągłej, kołnierza marynarskiego 
lub kapturka, z przodu wyłożone szeroko sz a ­
lowo, albo odciętó w ranwersy, sięgające do 
zapięcia z boku. Jako modny i trw ały  ma- 
teryał zalecamy miękką wełnę reversib le  
w ciemnych kolorach, ratine  w różnych 
odmianach, zlewą stroną jaśniejszą czy

kawów takież wyszycie. Zapięcie na kry te  
guziki, zwierzchu naszyte ozdoby szmuklerskie 
(brandebourgs).

N. 8—13. O krycia  jesienne.

Termin zapisów szkolnych i rozpoczęcie 
roku szkolnego ściąga bardzo wiele osób do 
W arszaw y, towarzyszących powracającym 
dzieciom i zała 
twiających przy 
tej okazyi spra­
wunki jesienne.
Okrycie przedsta­
wia jedną z na j­
ważniejszych czę­
ści garderoby dam­
skiej, ażeby więc 
ułatwić p a n i o m  
wybór przy kup­
nie, zamieszcza­
my cały szereg 
modeli płaszczy­
k ó w  jesiennych, 
szykownych, ład ­
nych ale zarazem 
praktycznych. Te­
goroczne f a s o n y  
paletotów i p łasz­
czyków są tak 
długie, iż widać 
zaledwie w ą z k i
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ciem nieszą, k tó rą  odw raca się  do w ierz­
chu  n a  ko łn ie rzu , w ykładach , m ank ietach  
i p a tk ach .

Rycina 8  p rzed staw ia  na jw ygodn iejszy  do 
codziennego w yjścia  lub  podróży p łaszczy k  
szew iotow y z pelerynką, w y su w a ją cą  się 
z pod pleców ; ko łn ierz k ry ty  a tła sem ; g u z ik i 
rogowe. N a ryc. 9 w idzim y d łu g i pó łw cięty  
p a le to t aksam itny , z ręk aw am i 
kimono, idącem i od przodów  
i k ró tko  odciętych boczków, do­
pełn ionych  dolnym  bry tem ; k o ł­
n ierz i w yk łady  a tłaso w e . P ła sz -

N. 1 4 . Kostyum jesienny szewiotowy.

czyk z g ru b sz e j, m iękkiej w ełny  (ii deux faces), 
u sz y ty  form ą p u szczan ą , złożoną ty lko z p rzo ­
dów  i pleców  (ryc. 1 0 — 1 0 a), m a w ielk i 
ko łn ierz  pelerynow y i w ykłady  u rękaw ów ,

N. 1 6 . Kostyum  do jazdy samo. 
chodem.

obrócone lew ą s tro n ą  m ate- 
ry a łu  do w ierzchu .

H aft m aszynow y  je d w a ­
biem tego sam ego koloru, 
albo w yszycie su ta sze m  zdobi 
p łaszczy k  ryc. 1 1  —  l l a ,  
u sz y ty  z g ru b sze j w ełny  ser- 

N. 1 5 . Płaszczyk Se z ręk aw am i kimono, za-
a k sa m i tn y .  P W y  n a  k r y t e  ®u z ik i  a  z w i ^  

zany sznu rem  jedw abnym
z k w astam i. S tro jny  tak i 

p ła szcz  będzie z m atery  i jedw abnej lub  a k sa m i­
tu , n a  flanelce i podszew ce kolorow ej jed w ab n ej. 
R ycina 12— 12a p rze d staw ia  p łaszczyk  z serge, 
obłożony szeroką p lisą  en form e z ak sam itu , 
k tó rym  rów nież pokry te  boczne części ko łn ie­
rza , w ykładów  i pasek  n a  p lecach; guzik i 
g ładk ie  szm uk le rsk ie  s łu ż ą  do p rzy b ran ia , do 
zap ięcia  zaś przodów  dane pen tlice ze szn u ­
ra  i podłużne guzik i (b randebourgs). D la 
s ta rsz e j osoby w ygodny będzie p ła szczy k  for­
m ą p u szczan ą , z odciętem i p lecam i i rę k a w a ­
mi kimono, z ko łn ierzem  m ary n a rsk im , p rz e ­
dłużonym  szalow o aż do zap ięcia . R ękaw y 
i szw y są  dw ukro tn ie  w ierzchem  stebno- 
w ane.

N. 14. K ostym  jes ien n y  szew io to w y .

G ranatow y szew io t p rzy b ran y  b ia łą  ra -  
tin ee  i a tła se m  szafirow ym ; 3 duże gu zik i 
obciągn ię te  m a te ry a łem  s łu ż ą  do zap ięc ia , 
16 guziczków  sta lo w y ch  do ozdoby. S pódni­
ca, z n aś lad o w a n ą  tu n ik ą , sk ła d a  się  z trzech  
bry tów , z k tó ry ch  p raw y  b ry t k ró tszy  z z a ­
okrąg lonym  rogiem  przednim , dopełniony u do­
łu  oddzielną częścią , zachodzi n a  b ry t lew y 
i n a  b ry t ty lny . Ż ak iet na podszew ce 
jedw abnej, odcięty w  górze  n a k s z ta łt  bolero 
i w ierzchem  stebnow any , m a ko łn ierz z w e ł­
ny ra tin ó e , zakończony kap tu rk o w y m  w y k ła ­
dem atłasow ym ; odpow iednie m ank iety .

N. 15. P ła szczy k  ak sam itn y .

S tro jn e  okrycie odrobione z czarnego  
ak sam itu  (velours du  N ord) lub  ang ielsk iego  
w elw etu , czarnej m a te ry i na ko łn ierz i  w y-, 
k łady , lila  m a te ry i n a  podszew kę; 1 0  g u z i­
ków  szm u k le rsk ich  i k w a s t jedw abny . P rz o ­
dy i p lecy k ra ją  się  razem  z rękaw am i, ze- 
szy tem i w ierzchem  ram ion i razem  z bocz­
nym  szw em ; brzeg i p rzedn ie  ja k  zaw sze pod­
łożone są  p łó tnem . K ołn ierz k ra ja n y  skośnie 
z ak sam itu , p łó tn a  i m a te ry i lila , p rzy sz y w a  
się  do p ła szczy k a ; z ty łu  n a  środku  złożony 
w  fałdę zw ężoną do do łu  i zakończoną kw a- 
stem ; w yk łady  k ap tu rk o w e u sz y te  z podw ój­
n ie  w zięte j czarnej m atery i, p rzy trzy m an e  są  
gu zik am i n a  w ierzchu  ko łn ie rza . N a czarnych  
m ank ie tach  m a ła  patka  lila.

N. 16. K ostyum  do jazd y  sam ochodem .

Odrobiony z m a te ry a łu  noppe,  sk łada  
się  ze spódnicy w  trz y  b ry ty  i ż a k ie tu  na 
podszew ce, k tó ry  m oże być w ysoko zap ię ty , 
lub  odłożony w  szerok i ra n w e rs ; ręk a w y  for­
m ą R aglan; w ypustk i i p lisk i dane ze skórk i 
tego  sam ego koloru. K ap tu rek  z karczk iem  
i pe leryna  dopełn ia ją  k ostyum u , u sz y te  z tego 
sam ego m a te ry a łu  i sk ó rk ą  p rzy b ran e .

Obuwie.
Do codziennego u b ra n ia  używ ane są  bu­

ciki czarne kozłow e z noskam i lak ierow anem i, 
albo pop ie la te  czy z m a te ry a łu  w  k ra tk ę  c z a r­
n ą  z b ia łym , obłożone lakierem . Osoby lu ­
b iące m ieć dużo ru ch u  i odbyw ać dalekie k u r-  
sa  pieszo, noszą w ygodne, choć m niej z g ra b ­
ne, obuw ie am ery k ań sk ie , albo w ysokie buci­
ki D erby  sznurow ane. W ytw orne elegan tk i, 
n ie p o trzeb u jące  obliczać śc iśle  w ydatków , u ży ­
w a ją  bucików  b ia łych  lub  b ia łych  z czarnem  
obłożeniem . P rz y  ja sn y c h  sukn iach  pan ie  no­
szą  pó łbucik i z b ia łej je lonkow ej skórki, sz n u ­
row ane  z przodu, obłożone lak ierem  czarnym , 
z b rzegu  w yciętym  ażurow o (ryc. 1). P rzy  
skrom nych kostyum ach  odpow iednie są  t rz e ­
wiki zw ane  R egen t, z p a tk ą  w ysoką, szn u ro ­
w ane w stą ż k ą , N. 9, zw ią za n ą  u g ó ry  w  ko ­
k ard ę  —  p rzew ażn ie  są  ze skórk i jelonkow ej 
czarnej, pop ie latej lub  bronzow ej. P an ie  w y­
jeżd ża jące  nad  m orze m ogą zab rać  trzew ik i 
w ycię te  płócienne, kolorem  zastosow ane do 
sukni, z szeroką  p ła sk ą  kokardą.

Do stro jnego  u b ran ia  m odne s ą  trz e w i­
ki z lak ierow anej skórk i, z bardzo w ysokim  
obcasem , zdobne k la m rą  oksydow aną, ze szk ła  
czeskiego lub  s ta lo w ą. W ielk ie  pow odzenie 
m a ją  trzew ik i w ycię te  ażurow o w  pateczk i, 
przed łużone w w ązki nosek form ą ang ie lską ;
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Półbucik biały sznurowany z obłożeniem czarnem

noszą je  czarne lakierowane albo kolorem za­
stosowane do sukni (gdyż obecnie wyrabiają 
skórki we wszystkich modnych kolorach), z bo­
ku kokarda atłasowa tego co skóra koloru.

Trzewik z obcasem Louis XV.

Oprócz czarnych i kolorowych modne są białe, 
z czarnym wysokim obcasem i czarnem la- 
kierowanem obłożeniem, zdobne płaską ażu­
rową klamrą (ryc. 3). Do jazdy konno pa-

Trzewik wycięty z klamrą.

nie noszą wysokie buciki z lakierowanej skór­
ki, z cholewką fałdowaną; do polowania buci­
ki muszą być z kamaszami.

T.

Korespondencya z Paryża.
Sierpień.

Paryż opustoszał. Najwspanialsze salo­
ny arystokratyczne i potentatek fortuny i mo­
dy zalega cisza, gdyż właścicielki ich prze­
niosły się do swoich wiejskich pałaców, lub 
wyjechały na sezon wyścigowy do Trouville- 
Deauville, gdzie, jakby na rendez-vous popi­
sowe strojów, zjeżdżają się elegantki wszech­
świata, a toalety ich, arcydzieła pomysłowości 
i gustu najsłynniejszych pracowni paryskich, 
stanowią niejako modele nowości jesiennych. 
Skutkiem upałów maleje ruch uliczny, a kto 
chce widzieć szykowne paryżanki, mnsi ich 
szukać nad brzegami Sekwany, przypomina­
jącej miejscami Tamizę—lekkiemi statkami 
i łódkami, ruchliwie snującemi się po rzece. 
Wioślarze i wioślarki w białych kostyumach 
bardzo ładny przedstawiają widok! Wieczo­
rami dopiero tem peratura chłodniej sza nęci i wa­
bi do ogrodów, parków i wszystkich miejsc spa­
cerowych, które się ożywiają i nabierają wdzię­
ku od snujących się postaci kobiecych, stroj­
nych w tiule, batysty, muśliny jedwabne i ko­
ronki. Lekkie, klarowne suknie, modnego fa­
sonu, szczupłe i wysmukłe postacie, miękkie 
a gibkie ruchy, nadają im podobieństwo bo­
ginek, rusałek, wróżek! A światło elektrycz­
ne i przeważający w strojach kolor biały 
ułatw ia to złudzenie! Pantazya mody obec­
nej istotnie wyidealizowała tak ubiór kobie­
cy, dając materyały lekkie, miękie, przejrzy­
ste, jak  obłoczki — żadna podszewka nie ob­
ciąża sukni, forma kimono usunęła sztywne 
szwy pachy, odsłaniając piękny kształt ra ­
mion, odrzucenie wysokich kołnierzy z fiszbi­
nami daje swobodę ruchów szyi. Jeżeli stro­
je letnie postaci kobiet nie przeistaczają 
w nimfy i boginie, to bezspornie nadają im po­
dobieństwo do posągów i dlatego ogół tak 
niechętnie przyjmuje wszelkie zwroty do prze­
szłości, ku szerokim, fałdzistym sukniom. 
Przygotujcie się, piękne panie, na tę zmianę, 
do której moda, chociaż bardzo powolnie, ale 
zaczyna się zwracać!

Do przejażdżki statkiem mamy śliczne 
kostyumy białe płócienne, przybrane muśli­
nem jedwabnym, składające się ze spódnicy 
płóciennej z trzema plisowanemi falbankami, 
zakończonemi skosem muślinowym Stanik 
płócienny przybrany muślinem, na którym haf­
towane statki jedwabiem niebieskim. Strój- 
niejszy będzie kostyum z płótna jedwabnego 
i materyi serge białej. Dla pań jadących nad

morze, mogących trafić na dnie chłodniejsze 
lub deszczowe, bardzo szykowny i praktycz­
ny będzie kostyum z wełny double-face, gład­
kiej, ciemnej z wierzchu, a odmiennego kolo­
ru lub w kratkę po lewej stronie, która wi­
doczna jes t na kołnierzu, wykładach, man­
kietach, kieszeniach i t. p. Można wybrać 
wełnę granatową z lewą stroną piaskową lub 
cerise, czarną ze spodem białym, piaskową 
z zielonym— ciemną czy jasną, odpowiednio 
do wieku. Do przechadzki nad morzem służy 
parasolka w stylu byzantyńskim, kryta ma- 
teryą indyjską w deseń z różnych figurek, 
z laską obciągniętą aksamitem czarnym, lub 
fijołkowym (violet prune) — ostatnia nowość, 
modna zarówno przy kostyumie rannym, jak 
przy strojnej sukni d a p re s  midi.

Przy kostyumach zarówno białych jak 
kolorowych (mauve, rose, ciel, bise) modne 
kapelusze białe filcowe, które mimo upałów 
tegorocznych ukazały się już w połowie lata, 
spychając słomkowe na dalszy plan, przybra­
ne kokardą aksamitną czarną lub granatową. 
Przy lekkich strojnych sukniach noszą duże 
kapelusze aksamitne białe lub czarne. Let­
nie kapelusze, zdobne kwiatami czy piórami 
spłowiałemi od upałów, trzeba odświeżyć, za­
stępując kwiaty i pióra wielką kokardą z tiu­
lu jedwabnego, zastosowanego w dwóch od­
cieniach, lub w dwóch kolorach, np. ponso- 
wym i fiołkowym, kaki i szafirowym, różo­
wym i zielonym, niebieskim i fiołkowym, 
żółtym i zielonym. Cieniowanie, powstałe 
skutkiem większego i mniejszego nafałdowa- 
nia tiulu, nadaje barwę jakby opalową. Pu­
kle kokardy muszą być bardzo sute i prawie 
całkowicie przysłaniać kapelusz.

Sezon martwy w Paryżu ożywiły śluby 
ze strojnym orszakiem weselnym. Opis toa­
let napewno zajmie łaskawe czytelniczki: pan­
na młoda miała suknię z materyi charmeuse, 
pokrytą muślinem jedwabnym haftowanym; 
od ramion spływał długi tren formą manteau 
de cour, przysłonięty welonem koronkowym, 
spuszczonym na twarz i przytrzymanym wia- 
neczkiem kwiatu pomarańczowego, złączonym 
z tyłu lilią białą. Matka panny młodej by­
ła w sukni atłasowej fiołkowej, przybranej 
bogato koronką wenecką i aksamitem. Ka­
pelusz fiołkowy pokrywały pióra strusie ja ś ­
niejsze. Druga z osób starszych, należących 
do orszaku, miała toaletę z atłasu  srebrno- 
popielatego, krytą prawdziwą koronką chan- 
tilly; na staniku chusteczka koronkowa z ko­
kardą aksamitną; kapelusz biały z czarnemi 
piórami.

W bazylice Sw. Klotyldy odbył się ślub 
hrabiego de Varloge z córką markiza d’Har- 
court — panna młoda była w sukni białej 
atłasowej, przybranej prawdziwą koronką. Mat­
ka jej miała suknię jedwabną popielatą, bo­
gato haftowaną perełkami popielatemi i przy­
braną niezmiernie delikatną koronką.

Moda sukien białych atłasowych, jako 
ubranie wizytowe (robe d’apres midi), daje 
pole zużytkowania sukni ślubnej na kostyum 
tailleur, lub couturieur. Pierwszy będzie przy­
brany frendzelką jedwabną, wielkim kołnie­
rzem gipiurowym, lub batystowym pięknie 
haftowanym i guzikami z konchy perłowej. 
Kostyum couturieur składa się ze spódnicy 
białej atłasowej, zapiętej wzdłuż przodu na 
duże guziki z konchy perłowej, lub kryte 
atlasem, przysłoniętej tuniką z muślinu jed­
wabnego w pasy, otw artą środkiem przodu 
na 15 cent. szeroko. Pasek atłasowy tego 
co muślin koloru, związany z tyłu (ku le. 
wej stronie) spada w dwóch długich końcach- 
Przeważnie łączą kolor biały z czarnym, mo­
że w znaczeniu przenośnem, przypominając, 
że najjaśniejsze życie, najczystsze szczęście 
mogą zaćmić chmury!

Zmiany zachodzące w dziedzinie mody 
rozwijają się bardzo niewidocznie i powolnie, 
ale bez zaprzeczenia posuwają się naprzód, dą­
żąc do zupełnej zmiany konturów sylwetki 
kobiecej. To zmiana formy gorsetów, to ob­
niżenie pasków, od Empire i Directoire zsu­
wając coraz bliżej do naturalnego wcięcia, 
to lalbanki zjawiające się na sukniach obci­
słych dotychczas, to tuniki formą draperyi— 
wszystko doprowadzi nas do nowości' jesien­
nych i do zmian na sezon zimowy. M. S.

Roboty ręczne.
O zdob na  s e r w e t k a  na śr o d e k  s to łu .

Bardzo ładny i wdzięczny motyw do 
haftu daje nam tu pióro pawie. Rysunek 
układa się łatwo, a kolory, urozmaicone, 
podnoszą wygląd tej ładnej robótki. 
Takie pióro rzucone jako motyw na serwetkę 
jest pomysłem bardzo oryginalnym i napewno 
znajdzie zwolenników.

Należy wziąść ładnego płótna 60 cen. 
długości i 45 szer. . i następujące kolory jed­
wabiu i bawełny: zielono-żółty jasny i ciem­
niejszy, staro-złoty, zielono-niebieski i pawi. 
Boczne piórka haftujemy, zaczynając od zielo- 
no-żółtego jasnego, ku środkowi ciemniejszy,
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połączony ze staro-złotym  i ziełono-niebies- 
kim, zakończymy pawim

Przechodzimy teraz  do najozdobniejszej 
części pióra, ma ona k sz ta łt serca zaznaczony 
wyraźnem i łinaim i na rysunku. Linie te haf­
tujem y kolorem zielono-żółtym i staro-złotym  
Miejsce między niemi pokrywamy kolorem 
zielono-żółtym, na którym linie poprzeczne 
haftujem y ciemnym staro  złotym W reszcie 
sam środek pokrywamy pawim i czarnym. 
Gałązkę pióra robimy kolorem staro  złotym 
ciemnym.

Festony czy zęby zakończające s e r­
wetkę są  dziergane, a w ew nętrzna część ście­
giem pocztowym. W szystko kolorem, b rą ­
zowym. W szystkie ściegi podajemy wyraźnie 
na rysunku.

Z. Z.

Roboty ręczne, 
nadesłane na nasz konkurs.

P. Dąbr. Janina dała aż cztery bardzo 
Ozdobna serwetka z pawiem piórem. starannie odrobione roboty. Kaftanik czarny

ściegiem  point lace — bardzo równo w ykoń­
czony.

P. Mons... Ireny  matinka z haftem R i­
chelieu bardzo starannie odszyta i wyhafto­
wana. N awleczona drobnemi różowemi wstą­
żeczkami stanowi śliczne ranne ubranie.

P. Laura  dała cały szereg robót friwo- 
litowych pięknych i pracowitych. Oraz bar­
dzo dobrze pom yślane zakończenie falbanek 
z pojedyriczych kółeczek ściegiem  friwolito- 
wym.

Piękną robotę stanowią skrzydła do 
ekranu.

Na atłasie łączone jest m alowidło z haf­
tem—co stanowi śliczną całość.

Otrzymaliśmy jeszcze pudełeczko z ko­
konami i kilka drobnych robótek szydełko­
wych.

Oto wszystko.
Plon nieobfity. Dlatego właśnie w pro­

wadziliśmy osobny dział robót ręcznych. Od­
daliśmy go osobie, która doskonale sama zna 
przedmiot. A przytem, rysując wybornie, już 
tem samem wprowadza w roboty sw e ten 
wykwint, jaki w pierwszej linii daje im zna­
jomość rysunku.

Dział robót prowadzić będzie p. Zofia 
Zdziechowska, jak to Szanow ne nasze Czy­
telniczki wiedzą.

Odtąd na każde żądanie robotę zaczętą, 
doskonale narysowaną, z odpowiednią ilością  
materyałów do jej wykonania, za przystępną 
cenę będą mogły dostać nasze Czytelniczki.

Roboty w ysyłać się będą za zaliczką, 
ale musimy mieć dokładny adres. Szanowne 
Czytelniczki nasze niezawodnie potrafimy 
zadowolnić, dając dobry wzór i wskazówki 
wykonania.

R .

Szczegół do haftu serwetki.
Robotę zaczętą, wraz z potrzebnym do niej materyałem wysłać możemy na każde żądanie.
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COLETTE YVER.

A D W O K  A T K I.
POWIEŚĆ

przekład z Iran. Zofii Sokołowskiej

35)

W  tej chwili weszła Henryka w kape­
luszu, rozpromieniona trzymając na ręku c ó ­
reczkę.

Powiedziała: m am a!  daję wam sło ­
wo, że wyraźnie powiedziała m am a, zoba­
czyw szy mię przy kołysce!—zawołała.

— Całowała ją, pieściła i rozpiąwszy 
stanik, dała jej piersi w nagrodę.

— Jedz, mój skarbie, moja pieszczotko 
najmilsza!

Dziecko chciwie ssało, Henryka zaś 
rzekła zwracając się do pani Martina!:

— W idziałam tę wdowę, której mąż 
zostawił spadek bardzo powikłany. Radzi­
łam jej, żeby się zrzekła spólności. Sprze­
dadzą fabrykę za byle co, a długi są ogrom­
ne. To będzie z jej strony najmądrzej.

— W iesz, że żona w takim wypadku 
odpowiada za długi tylko do wysokości su­
my jej należnej—odparła pani Martinal.

— Tak, ale żona zrzekająca się spól- 
ncści, za nic nie odpowiada, owszem wolno 
jej dochodzić swojej należności na równi 
z wierzycielami męża.

— Zapominasz o artykule 1456: „Jeżeli 
wdowa chce zachować prawo zrzeczenia się 
spólności, powinna w przeciągu trzech m ie­
sięcy od śmierci męża, kazać zrobić spis 
inwentarza". Tymczasem ta pani jest w do­
wą od czterech m iesięcy i nic nam nie w sp o ­
minała o spisie inwentarza.

— Masz słuszność, moja droga—odparła 
Henryka—ale możemy powołać się na arty­
kuł 1458: „Stosow nie do okoliczności, wdo­
wa może zażądać od trybunału, ażeby prze 
dłużył termin zrzeczenia się." Przeszłego ro 
ku poradziłam to jednej klientce.

Gładząc jasny meszek na głów ce có­
reczki, przemawiała do niej pieszczotliwie:

— Najedz się, mój klejnocie najdroższy.
Andrzej z roztargnieniem temperował

ołówek. Dziecko niekiedy odwracało głów ­
kę i patrzyło na niego; on wtedy cmokał 
ustami, klaskał w ręce i wykonyw ał różne 
zabawne ruchy, zapomocą których młodzi 
ojcowie od wieków porozumiewają się z nie­
mowlętami.

— W  jakich stosunkach twoja klientka 
jest ze spadkobiercami męża?—zapytała pani 
Martinal.

— W najgorszych. Jutro ona ma być 
u mnie; nakreślę jej cały plan postępowania. 
To dziwne, że nie było między nimi inter- 
cyzy... Drogi Andrzeju, nie pocałowałeś mię 
jeszcze

Pochylił się nad nią, ona zaś zarzuciła 
mu wolną rękę na szyję...

— Pójdę po twój portfel — rzekła pani 
Martinal—potrzebuję pew nego listu.

Odeszła śpiesznie, żeby ukryć łzy, któ­

re rzuciły jej się do oczu. Nie zazdrościła 
H enryce bogactwa, sław y i hołdów, ale na 
widok przyjaciółki w objęciach kochającego 
męża ogarniał ją ciężki smutek.

— I ja także byjam kochana — myślała 
wtedy — i ja czułam jiwoje tkliwych ramion, 
obejmujących moją szyję.

Zostały jej tylko rozkosze m iłości ma­
cierzyńskiej, ale na wspom nienie tamtego 
uczucia, które łączyło ją z mężem, z piersi 
jej w yryw ało się łkanie.

— Jak on ją kocha! Jak oni się rozu­
mieją!—mówiła do siebie—tyle sławy, szczęś­
cia i miłości to zaw iele dla jednej kobiety!...

Nazajutrz Andrzej od rana był w Pała­
cu; pokazywał się wszędzie: w sądzie kar­
nym, cywilnym i apelacyjnym, przechadzał 
się po salach, galeryach i korytarzach. Kro­
ki jego rozlegały się na kamiennej posadzce, 
wzrostem przewyższał kolegów  i nurtowany 
potrzebą czynu, wyglądał jak dumny lew, 
szukający jakiego zwierzęcia, żeby z niem sto­
czyć walkę.

— Do licha, mój kochany—rzekł Fabre- 
zan, spotkawszy go — niebezpiecznie byłoby 
nadepnąć ci dziś na nogę.

Andrzej, rozśm ieszony tą uwagą, dał 
kilka słów wyjaśnienia.

— Odbywałem rekolekcye w domu, gdyż 
byłem bardzo zm ęczony, ale teraz wracam  
na moje stanowisko. Jestem  znacznie lepiej.

W yszedłszy z sądu, włóczył się trochę 
po mieście. Przechodząc przed magazynem  
porcelany, przypomniał sobie, że w jego sa­
lonach mieści się wystawa portretów Jerzego 
Sylvere, na przynętę dla bogatych cudzoziem­
ców. W szedł do magazynu i obejrzał kilka­
naście bladawych twarzy niewieścich, zawie­
szonych śród pięknych fajansów. Po drodze 
wstąpił do biura pocztowego, żeby nakreślić 
kilka w ierszy pochlebnych do artysty. Daw­
niej byłby to uczynił niedbale, gdyż miał 
ty le wiary w siebie, że gardził takimi za­
biegami; dziś dopełnił tego kroku niemal 
w gorączce, pragnąc usilnie dobrego skutku.

Ogarnęła go nuda. Paryż w lipcu jest 
smutny, na bulwarach drzewa tracą liście 
i rozpościerają nad głowami przechodniów  
pożółkłe gęstw iny. W oń piołunówki była mu 
wstrętna, z g ł ę b o k ą  też odrazą unikał najstroj­
niej szych nierządnic, gdyż dla niego istniała 
jedna tylko miłość i jedna kobieta—jego żo­
na. Nic go jednak nie pociągało: ani ognis­
ko domowe, ani hulanka; czynnemu jego umy­
słowi brakowało pracy.

— Muszę mieć ten proces Mauvertów— 
rzekł do sieb ie—ale co robić tymczasem?

Zraniona duma podsunęła mu nową 
myśl: a gdyby podjąć jeszcze sprawę pani 
Marty? Roztrząsał postępow anie obojga ro­
dziców od chwili wydania wyroku, szukając 
jakiego faktu, do którego możnaby się przy­
czepić, żeby w ystąpić ze skargą do sądu. 
Nic nie mógł znaleźć. Chłopca oddano ojcu, 
który podobno odmłodniał i z zapałem rzucił 
się znowu do pracy umysłowej. Mówiono, 
że zdrowie matki bardzo ucierpiało; lekarze

kazali jej wyjechać do Szwajcaryi; ona jednak 
nie chciała się ruszyć z Paryża, żeby nie utra­
cić sposobności widywania syna.

— Można w yw ołać now y fakt — rzekł 
do siebie Jelines—a gdybym tak pojechał do 
niej?

Spojrzał na zegarek: było zapóźno na 
wyjazd do Passy. Ach! gdyby miał samo­
chód! Coraz częściej odczuwał jego potrze­
bę i rozżalony był na żonę, że przez jej skąp­
stwo odmawiał sobie dotychczas tego zbytku. 
Ona zawsze nakłaniała go do oszczędności, 
zawsze panowała w domu. Przez miłość, 
słabość, a może i rycerską uległość dla tej 
ślicznej, wątłej istoty, sam oddał rządy w jej 
ręce. Naraz przyszedł do przekonania, że 
ciężko nadużyła tego przywileju. Już czas, 
żeby on był panem w domu i pozwalał sobie 
na różne zachcianki.

T ego dnia spóźnił się na obiad. H en­
ryka, przyzwyczajona do jego punktualności, 
niepokoiła się, ale kiedy śród pieszczot zro­
biła mu lekką wymówkę, odparł niechętnie:

— Chodziłem za interesami.
Nazajutrz także nie miał czasu pojechać

do Passy, klienci zatrzymali go w sali des 
P as P erdus, potem szukał Lecelliera, który 
podobno oddalił doskonałego palacza za ja­
kąś drobnostkę. R ozpytaw szy się o niego, 
chciał wybadać kolegę co do sprawy Mau- 
vertów.

— W inszuję koledze—rzekł—będziemy 
mieli znowu wspaniałą przemowę... Piękny  
proces.

— Zdaje się, że kolega jesteś moim 
przeciwnikiem—odpowiedział Lecellier, różo­
wy blondyn o rzadkich kędzierzawych w ło­
sach.

Pochlebiło to Andrzejowi i wydało mu 
się dobrą wróżbą.

— Ależ n ie—zapewniał z tajemniczym  
uśmiechem—przysięgam koledze, że nie.

Przechodząc przez dziedziniec Majowy, 
spostrzegł na bulwarze adwokata, Tadeusza 
Mira, idącego z młodzieńcem przedwcześnie 
otyłym, w którym poznał Jerzego Sylvere. 
A więc stało się: żyd dostał sprawę! Za­
wrzał takim gniewem , że przechodnie ze zdu­
mieniem oglądali się na bladego mężczyznę 
o zaciętych ustach i ostrem spojrzeniu.

W róciw szy do domu, zastał Henrykę 
bardzo wzburzoną.

— Przynoszą ujmę całej korporacyi— 
mówiła.— Poniew aż płośny artysta uwiódł 
m a t k ę  rodziny, w szyscy tracą głow ę i usy­
chają z zazdrości na myśl, który z nich b ę­
dzie miał zaszczyt bronić tej kobiety przed 
sądem. O niej tylko mówią i patrzą z uko­
sa na pięknego Tadeusza Mira, gdyż on po­
dobno został przez nią wybrany. T o w szyst- 
bo budzi we mnie odrazę.

— W  takim razie powinni i na mnie 
krzywo patrzeć — spokojnie przerwał An- 
drzej—wymieniają i moje nazwisko, jako do­
mniemanego obrcńcy.

— Jestem pewna, że nie podjąłbyś się 
usprawiedliwiać przed sądem kobiety, która 
porzuciła męża i czworo dzieci dla kochanka.
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— I ty  to  mówisz, moja droga, po p ię ­
ciu la tach  praktyki? Pam iętasz, z jaką  p rzy ­
jem nością uniew inniłem  tego ło tra  Lacroix?

— W  sądzie karnym  to co in n e g o — 
pow ażnie ośw iadczyła H enryka — oszust, 
przeciw  którem u w ystępuje  całe społeczeń­
stw o, je s t ofiarą i budzi zajęcie.

— O subtelności niew ieścia!—szepnął 
A ndrzej.

P rzy  w etach rzekł obojętn ie do żony:
— Zrobiłem  dziś mały spraw unek: ku­

piłem  sam ochód. Zgodziłem  też d o sk o n a łe ­
go  palacza...

— Sam ochód!—w ykrzyknęła bez tchu— 
alboż sam ochód był ci potrzebny?

— Już oddaw na.
— I kupiłeś go, nie pom ów iw szy ze 

m ną?—rzekła z żalem.

łych. Pestk i w ęgierek , dopóki św ieże, zasy­
pać w skrzynkach piaskiem .

Do połow y w rześn ia  m ożna jeszcze 
oczkować w szkółkach dziczki jab łonek  i grusz 
w śpiące oczko, w raz ie  braku soku w dzicz­
kach, operacyę tę  zawiesić. U daw niej ocz­
kow anych, np . p rzed  m iesiącem , w iązadła roz­
luźnić.

W  o g ro d z ie  w a rz y w n y m .

W  końcu m iesiąca rozpocząć m ożna 
w ykopyw anie buraków , m archw i, selerów , 
k tó re  po oczyszczeniu układa się w piasku.

Posadzić  cebulę zim ową, zebrać re sz tę  
fasoli, p rzygo tow ać g rzędy  na w czesne p ie ­
czarki.

Inspek t stary, jako  n iepo trzebny , w r o ­
ku następnym  znieść, skrzynie  schow ać a zie­
mię zwieźć na  grom adę. Nawóz suszyć.

— Moja droga, ja  ci darow ałem  d ep en ­
den ta , sądzę, że ty  mi daru jesz sam ochód— 
zimno ośw iadczył mąż.

Od tego czasu A ndrzej gorączkow o 
rzucił się do p racy . K oniec lipca był suchy 
i upalny, w opustoszałych kory tarzach  P a ła ­
cu panow ał chłód przyjem ny. Na posiedze­
n iach  publiczność drzem ała, sędziow ie zie­
wali, adw okaci dusili się w  sw oich lekkich 
togach. W oźn i o tw ierali okna, przez k tóre 
w idać było barw ne sztandary  na  wielkich 
m agazynach po drugiej s tron ie  Sekw any, 
ta rg an e  w iatrem .

(c. d. n.).

Notatki ogrodnicze.
Jakie roboty należy w ykonyw ać w  miesiącu 

wrzes'niu.

W  o g r o d z ie  o w o c o w y m  1 s z k ó łc e .

M iesiąc w rzesień  je s t  miesiącem n a j­
w ażniejszej czynności jesiennej. W  tym to 
m iesiącu należy  znów  prow adzić walkę z ow a­
dami, niszcząc osnuw ające się pajęczyną już 
to zbieraniem , już to  paleniem  gniazd zapo- 
m ocą lampki naftow ej, um ieszczonej na  kiju.

Z bierać ow oce dojrzew ające. W  końcu 
w rześnia n as tęp u je  ogólny zbiór ow oców 
z wyjątkiem  najpóźniejszych.

N a w inorośli odsłonić dojrzew ające w i­
nogrona, przez odjęcie zbyt gęstych liści, 
co dopom aga do lepszego do jrzew ania ow o­
ców. W  drugiej połow ie m iesiąca założyć 
daszki ochronne nad  tem iż krzakam i.

Na gruszach  karłow ych w ykonać w d ru ­
giej połow ie m iesiąca cięcie je s ien n e . W  koń­
cu w rześnia zacząć takąż o peracyę  na jab ło ­
n iach  karłow ych.

P rzygo tow ać , to  jest w ykopać i zap ra­
wić doły do drzew  ow ocow ych, m ających się 
posadzić  w je sien i.

Podczyścić z bocznych pędów  drzew ka 
w yprow adzone w szkółce w  korony, drzew a 
te przeznaczam y na sprzedaż lub w ysadzenie 
na m iejsca stałe.

Z bierać do siew u z iarnka  różnych ja ­
błek i g ruszek z odm ian na  m róz w ytrzym a­

W  o g ro d z ie  o zd o b n y m  1 k w ia to w y m .

W ysadzić  d j  doniczek rośliny  dw uletnie, 
jak: laki, popielniki (C ineraria), pantofelki 
(C alceolaria), lew konie zim owe i w ogóle w szyst­
kie, które m usimy zim ow ać w szklarniach. Sa­
dzić w ięc do doniczek i w szystkie te rośliny 
szk larn iow e, k tóre w ysadziliśm y na lato do 
w zm ocnienia. P o  posadzeniu  ro śliny  zielne 
zostaw iam y na g runcie  w m iejscu ocienionem  
do ich zakorzenienia się, rośliny  zaś tw ard ­
sze um ieszczamy w skrzyniach inspektow ych, 
św ieżo założonych lub przynajm niej odnow io­
nych , i p rzykryw am y na  czas pew ien  oknami.

K rzew y, p rzeznaczone do pędzenia pod­
czas zimy, jak to: D eutria, W eigela, Sp irea, 
sadzim y rów nież do doniczek, by się w nich 
zakorzeniły .

Jastru n y  (C hryzanthem um ) utrzym uje­
my w e w zroście przez zasilanie ich naw oza­
mi p łynnem i, m ianow icie gnojów ką m ocno 
rozcieńczoną.

Inspekta, w których trzym am y róśliny  
ciep larn iane, jak palmy, d raceny , okładać 
świeżym  naw ozem , a n aw e t p rzerab iać całe 
nanow o, nie dozw alając im w ystygnąć .

Na rośliny  kobiercow e, trzym ane  w in s ­
pektach, nałożyć okna by nie zw arzyły ich 
przym rozki.

O czkow anie róż w  śpiące oko ukończyć 
najdalej do połow y w rześnia.

Około połow y tego  m iesiąca w nieść tak ­
że do budynków  rośliny  szklarniow e, w y s ta ­
w ione na la to  n a  pow ietrze, zaczynając od 
delikatniejszych, a w ięc c iep larn ianych . Do 
w noszenia w ybiera  się dzień suchy i pogod­
ny, by wilgoci do cieplarni n ie  w prow adzać. 
P rzed tem  rośliny  obm yć, oczyścić z suchych 
liści i robactw a, jak ieby  się w nich zagnieź­
dziło podczas lata. Szklarn ie  z początku po 
w prow adzeniu  roślin trzym ać praw ie o tw o­
rem, to jest p rzew ietrzać je obficie. P o d le ­
wać rośliny um iarkow anie. W  dnie w ilgotne 
i chłodne p rzepalać w kanałach 'po trochu . 
Szczepić Epiphcdlum  na  peireskia.

W ieczorne  podlew anie  roślin  na dw o­
rze stojących przenieść wskutek chłodnych 
nocy n a  rano .

D ojrzew ające n asio n a  drzew  i krzew ów  
zbierać, suszyć i wymłócić, do spełn ien ia  te ­

go korzystać należy  z każdego dnia  pogod­
nego . T e  nasiona, k tóre tracą  w krótkim  
czasie zdolność k iełkow ania, zasypać zaraz  
po dojrzeniu  piaskiem  w skrzyniach , p rze­
trzym ać i zakopać w ziemi do w iosny. Od 
m yszy osłonić jałow cem .

Cebulki hiacyntów , tulipanów, tacetów  
i t. p. kw iatów , przeznaczone do w czesnego 
pędzenia, sadzić do doniczek, jeżeli tego nie 
w ykonano w sierpniu. Można też zacząć sa ­
dzić cebulki w g ru n t na  w iosenne kw itnie­
nie. Młode boczne odrostki, odjęte od cebul 
m atecznych , sadzić na  oddzielnych zagonkach 
w szkółce kw iatow ej. P rzeznaczone do 
pędzenia konw alie w ykopyw ać i sadzić 
w skrzynki.

K w ietniki dyw anow e utrzym yw ać w ciąg­
łym porządku, przygotow ać osłony, a w razie 
przym rozków  na noc osłaniać, gdyż zwykle 
p ierw sze przym rozki przejdą i cała jesień  
je s t w olna od nich i w te n  sposób k w ie tn i­
ki osłon ione całą jesień  p ięknie w yglądają. 
T raw nik i kosić i oczyszczać z liści, opadają­
cych z drzew a. W  końcu m iesiąca można 
p rzystąp ić  do dokonan ia  zm ian, jak ie  chce­
my zaprow adzić w planie ogólnym  ogrodu 
ozdobnego.

Michał Nagay.

Apteczka domowa.
Lapis infernalis. Lapis—kamień piekielny— 

w sprzedaży znajduje się pod postacią białych 
pałeczek. Jestto  środek odkażający, używ any przy 
leczeniu ran takich, w  których drobnoustroje nie 
dostały się do głębi tkanek można go stosować ty l­
ko w edług w skazów ek lekarza. Po użyciu i p rzed­
tem  w ytrzeć trzeba pałeczkę gazą sterylizowaną 
wilgotną. Nie trzym ać w  palcach, lecz włożyć 
w  rozszczepione piórko i przechow yw ać w  szkla­
nej rurce.

Ligaor Barowi. P łyn Burowa jest to roztw ór 
azotanu glinu, posiada duże własności odkażające 
używ any byw a do opatrunków  wilgotnych, 
do kom presów —zwykle w  rozcieńczeniu z wodą. 
Do ran  5%, do kom presów  (w  razie stłuczeń) 
10%. Przechow yw ać najlepiej w  chłodnem m iej­
scu w  szklanej butelce ze szklanym korkiem.

Linimentum Calcarium. Olej wapienny. Je st­
to olej lniany i woda w apienna zm ięszane w  rów ­
nych częściach—używ a się przy  oparzeniach. 
W  oleju w apiennym  należy maczać kawałki gazy 
sterylizow anej lub płótna i pokryć niem i m iejsca 
oparzone, na to położyć w arstw ę w aty i owią- 
żać bandażem. Najlepiej jeżeli się przechow uje 
oddzielnie olej lniany i oddzielnie wodę w apien­
ną.

Magisteruim bismuti. Azotan bismutu. P rzed ­
stawia się pod postacią miałkiego białego proszku, 
nie rozpuszcza się ani w  w odzie ani w  wyskoku, 
używ a się jako środek odkażający do przesypy­
w ania ran  (zamiast jodoform u), dzięki czem u ra­
ny oczyszczają się, są mniej bolesne i nie cuch­
ną, do w ysuszania w ysypek, po użyciu wilgot­
nych opatrunków, lub drażniących leków, np 
sm arow aniu jodyną, rów nież używ a się do w e­
w nątrz (przy rozwolnieniach). Nie używ ać bez 
wskazówki lekarza.

Bism ut przechow uje się w słoikach szkla­
nych z korkiem zwyczajnym,
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Do n asy p y w an ia  uży w a  się tam ponu  z w a ­
ty, z k tó rego  się n asy p an y  p ro szek  s trząsa .

Vaselinum. Waselina. Je s tto  tłu szcz m ine 
ra iny  ko loru  żółtego lub  b iałego, n ie  d rażn i ran , 
u su w a stan  zapalny  skóry , w yw ołany  am onia­
kiem , jodyną , kw asam i.

W aselina  n ie  go rzkn ie , n ie  rozk łada  się, 
m ożna ją  p rz e d  użyciem  w yjałow ić, og rzew ając, 
jeże li czystą  p robów kę napełn im y  w aseh n ą  w sta w i­
m y do n aczy n ia  z z im ną w odą i od  zago tow a­
n ia  go tow ać bodziem y 5 m inut, n ie  d o p ro w ad za­
ją c  w aseliny  w  p ró b ó w ce  do w rzen ia ; w ów czas 
o trzym am y  w aselinę  s tery lizow aną

P rzech o w y w ać  najlep iej w  szklanym  słoiku. 
Z w racam  tu taj uw agę , iż w y m ien ia jąc  cały 

sz e re g  śro d k ó w  zew n ę trzn y ch  używ anych  p rzy  
o p a try w an iu  ran , pom inęłam  m ilczen iem  karbol, 
s tw ie rd zo n ą  bow iem  je s t rzeczą , że zgubn ie  d z ia ­
ła na  ran y , często  p ro w ad z i do g an g ren y  skóry  
zd row ej Je s tto  śro d ek  zanad to  często  i b e z k ry ­
tyczn ie  u nas używ any .

D r. med. Matylda B ieh ler.

Przysmaki.
Na żądaniu naszej sta łe j Czytelniczki p. Hort. L... 

z życzeniem, aby smakowały.

B R Z O SK W IN IE  N A D ZIEW A N E 
W y b rać  dw ie  b rzoskw in ie , obciągnąć  ze 

skórki, w y d rąży ć  o stro żn ie  jed n y m  końcem  
z pestki. W  śro d ek  n asy p ać  cukru , w łożyć ły ­
żeczkę d ro b n y ch  k o n fitu r (m alin , po rzeczek , p o ­
ziom ek), po lać  k irszem  albo arak iem , ułożyć na 
półm isku, p o k ryć  z w ie rzch u  p ianą, ub itą  z 6-ciu 
b iałek  z ty luż  łyżkam i cukru , posypać  usiekanym i 
m igdałam i z cu k rem  i w staw ić  do w olnego  p ie ­
ca n a  15 do 20 m inu t.

S Z A R L O T K A  Z M O R ELI.
W  tak iem  sam em  k ru ch em  cieście, w  jak im  

się rob i szarlo tkę  z jab łek , (naszą s ta rą  znajom ą, 
k tó rą  każd a  g o sp o d y n i p rzy rząd zać  potrafi), m o­
żna z ro b ić  szarlo tkę  z m oreli, n ape łn ia jąc  fo rm ę 
m orelam i p o k ra janem i na  ćw iartk i, obciągn ię tem i 
ze skórk i i uduszonem i z cuk rem  i m asłem , jak  
jabłka. M ożna dodać do n ich  z iarnka  z pestek , 
opa rzo n e  i o b ran e  z łupin .

JA B Ł K A  Z A PIE K A N E  Z PIANĄ. 
P rzy g o to w an e  jak  do p ie c te n ia , w y d rążo ­

ne i nadz iane  konfitu ram i jab łka p rz y k ry ć  p ianą  
ubitą z o dpow iedn ie j ilości b iałek  z cu k rem  i z a ­
p iec  w  w olnym  p iecu  p rzez  20 m inut.

M. 0 . M.

Odpowiedzi od Redakcyi.
Mimoza z Galicyi. .N ie  p rzypuszczałam , aby  

odpow iedzi na  k o n k u rsy  dały  tak św ie tn e  w y n i­
ki (p iszą nam  z Galicyi). Sz. red ak cy a  m usi być 
szczęśliw a, że otacza ją  szcze ra  m iłość p ren u m e- 
ra to rek . N am  w y św iadczy ła  tak  w ie lką  usługę, 
dając poznać  w ew n ę trzn ą  tre ść  takiej licznej g ru ­
py  o b y w ate lek  z K ró lestw a; ich  p rzekonan ia , p ra ­
ce, obow iązk i i zad an ie  g odne  są  n aś lad o w an ia1-. 
P odw ójn ie  ucieszy ły  nas te  w y razy  i ze  w zg lędu  
na  n as i ze  w zg lędu  na  nasze w spó łp racow niczk i. 
Isto tn ie, poży tek  z ogłoszonych  konkursów  n a d sp o ­
d z iew an ie  je s t bogaty. P oznaliśm y się jeszcze  
lepiej i zbliżyli Ł ask aw a pani, oddając  tak  m ity 
w yraz  uznania nam , m oże tro ch ę  k rzyw dzi 
G alicyę w  dalszym  toku  sw ego  pism a. Z nam y 
ją. D ługie  la ta  blizko w iązało n as z n ią  życie. 
Z apew ne , że ta  dzielnica, jak  każda, m a sw e o d rę b ­

W ła ś c ic ie lk a  m a g a z y n u

M O D E S  A U X  E L Ś G A N T E S
Królewska 6. Tel.  35-31

2 p ię t ro .
p o  p o w r o c i e  z P a r y ż a  p o l e c a  w ie lk i  w y b ó r  m o d e l i .

n e  i u jem ne  cechy . Nie m ożna jed n ak  zapom nieć, 
że w  ow ej G alicyi w łaśn ie  najśw ie tn ie j rozw ija  
się T ow . o św ia ty  ludu , że centowe składki, jak  
w ieczn o trw a ły  a życioda jny  stru m ień , p łyn ą  bez 
przerwy, że już są  całe sze reg i św ia tłych  p ra c o ­
w ników  na polu naro d o w ej k u ltu ry , k tó ry ch  te 
szkoły w łaśn ie  uczy ły  abecadła. Ż e  K raków  jes t 
siedzibą  prom ien ie jącą  U n iw ersy te tem  i A kadem ią 
na  cały k ra j polski, że sz tuka  m a w  nim  p rzy ­
jazne  w arunk i rozw oju , że spo łeczna działalność 
w zras ta  i że , o ile to  jeszcze  n ie  je s t w  stopn iu  
najpom yśln iejszym , to pam ię tać  należy, że d o p ie ­
ro  lat k ilkadziesiąt od d y ch a  sw obodą.

Prenumeratorce z Lubelskiego. L ist Sz. pan i 
najw idoczniej nas n ie doszedł. A le o szkole rze 
m ie ś ln ic .e j p. h r. P la te r-Z y b erk ó w n y , P ięk n a  24, 
ty le  razy  p isaliśm y, że p ew n o  już Sz. pan i z a d re ­
su  skorzystała , pow ołu jąc się n a  nasze  pism o. 
P. M arya R odziew iczów na m ieszka s ta le  n a  w si. 
Z a jm ow ała  się g o sp o d a rk ą ,ja k  m ężczyzna. S tró j 
w ięc  sw ój up rościła , nosząc  stale zaw sze  jed en  
fason. S pódn icę  z żakietem . O to w szystko . Z re sz ­
tą je s t pe łn ą  łagodności, dobroci i se rca  iście ko ­
biecego. Na trzec ie  py tan ie  n ie  m ożna łaskaw ej 
p an i odpow iedz ieć  sum iennie . Co doktór p o sta ­
now ił, on je d y n ie  zm ien ić  lub  odw ołać m oże. O n 
je d e n  je s t za to  odpow iedzia lny . Z a  u p rze jm e 
w yrazy  — dzięku jem y.

Obywatelce. S łu szne  zu p e łn ie  uw ag i Sz. p a ­
ni. A le u nas rzadKo księża  są  a rty sty czn ie  w y ­
kształceni. W  jed n em  z p ism  m ów i p. D r. D a ­
szyńska  - G olińska, że w  kościołach naszych  za ró w ­
no  pod  w zg lędem  ich z ew n ę trzn e j stru k tu ry , jak  
o łtarzy , dyw anów , ap a ra tó w  i t. p ., k ry je  się d o ­
tąd  m nóstw o  dow odów  sta re j naszej ku ltu ry  a r ty ­
stycznej. N iew ykszta łcen i jed n ak  p ro b o szcze  w y ­
rzucają  częstokroć  s ta re  ru p iec ie , a p rzy  bu d o ­
w an iu  i odn aw ian iu  kościo łów  un ieszczęśliw ia ją  
w p ro s t sw ym i żądaniam i a rch itek tów  i m alarzy , 
deko ra to rów . B rak  w ykszta łcen ia  este tycznego  
i h is to rycznego  zm ysłu u duchow ieństw a , k tó re  
na  tem  po lu  w ie le  m oże zdziałać a także bardzo  
w ie le  zap rzepaścić , w yw ołał żąd an ia  z a p ro w ad ze ­
n ia  w yk ładów  o sztuce  k o n se rw acy i zabytków  
w  sem in ary ach  duchow nych . Z chw ilą  k iedy  się 
to  stan ie , w  w iększem  poszanow an iu  b ęd ą  zab y t­
ki i s ta ry ch  dzw onn ic  n ie  b ędz ie  się rozb ierało  na 
okna  do in spek tów . N ieśw iadom ość — n ie czyni 
g rzech u . N iem niej s tra tę  dotkliw ą uczyn ić  m oże.

P. Zosi. Ani. trochę! A za co? My do g n ie ­
w u n iesko rzy  bez racy i Ż ad n a  z pań  nas n ie  n u ­
dzi, a tem  m niej takie m łode, m iłe stw orzonko , 
k tó re  ty le  ład n y ch  rzeczy  m ów i o pszczółkach. 
N iechże się w iodą! A  na  kłopoty  zaradzi pan  
B rzosko , u k tórego radz im y  p rze jść  kurs. D yle- 
tan tyzm  p rzy  roboc ie  na  nic. W  K em pinie, poczta 
S k ie rn iew ice , założył p. B rzósko gospodarstw o  
roln icze. K obiety  p rzy jm u je  do nauk i od lat 16. 
T y le  pani ukończyła . B liższe in fo rm acye dostanie 
pan i bezpośredn io , k ie ru jąc  list pod  pow yższym  
ad re sem  i pow o łu jąc  się n a  n asze  p ism o T ym  
razem  n iety lko  radzim y ale namawiamy. N ajlepsze 
n asze  życzen ia  n iech  to w arzy szą  nauce.

Amatorce. Krem Illusion  — podobno  m a d o ­
b rze  zasłużoną op in ię . N iech się pan i zw róci 
z pow ołan iem  się na  n asze  p ism o do p. Paszkow -

Pr7DflilH n ł u in Ć P  lekarze zalecają z doskona- 
i I ł G u I W  U l j i U o u : - jyns sku tk iem  iodyrlnę d-ra
Deschamp, jako  znakom ity  śro d ek  odtłuszczający . 
Jodyrina d-ra Deschamp usuw a o tyłość stopniow o 
w  bard zo  krótkim  czasie, działa sku teczn ie  już 
od sam ego początku eczen ia  i n iem a ubocznego  
szkodliw ego działania. Jodyrinę d-ra Deschamp 

sp rzeda ją  aptek i i składy ap teczne

W.  G O L I N S  K A
ł ^ jwjPIAC t e a t r a l n y  p o d  f i l a r a m i .  
PASKI,  W A C HL A R ZE  koronkowe i z piór 
strusich, P E R F U M Y ,  SZPILKI do kapeluszy,  
WYRO BY B R O N Ż O W E ,  P O R C E L A N O W E ,  

S K Ó R Z A N E ,  M A R M U R O W E  i t. p. 
S t a ł y  n a p ł y w  w y k w in tn y c h  n o w o ś c i .

F irm a egzystu je od  r. 1895.

DOM H A N D L O W Y

T O M A S Z  Z A N I E W I C K I
W arszawa, Zielna JN® 24 tel. 13-89.

Hurtowy Skład Win
Cognac, L ik iery , Rum y, P o r ter , P ale A le 1 t. j .  
D ostaw ca ila  sklep ów  i  S tow arzyszeń  srożyw czycn .

LEON GR^POWSKI,
M A G A Z Y N  K O N F E K C Y I  D A M S K I E J .

K rak ów , P la c  M a ry a ck i 9
(obok kościoła N. P . Maryi).

!! Ż Ą D A J C I E  W S Z Ę D Z I E - !! ^
o s ta tn i w y n a la z e k  P f r fu m e ry i

S.I. C zepelew ieckiegoiS-ów  
N O W Ą  W O D Ę  K W I A T O W Ą

i ;  w  o zd o b n y c h  k r y s z ta ło w y c h  f la k o n a c h  p o  r b .  1 . 0 0  
o  Hiacynt Pe łn y"  „Nila Flora"
a . , , K o n w a l i a  Majowa" ,,Violette deli ce"
5  „ i s r - c a  Kwitnący" „ R o se  la Franco”

ZA S T F.PH JĄ  W  ZU PEŁN O ŚCI PER FU M Y . J-')

skiego, M arszałkow ska 109, n ap ew n e  d o b rze  p o ­
in form uje.

Ogrodniczce. M ydło m arm u ro w e  M alinow ­
skiego zastępu je  n iem al szczo tkę, z k tó rą  jednak , 
chcąc  do b rze  rę c e  u trzym ać , n ie  m ożna się ro z ­
staw ać. C zystość—to zdrow ie.

P. Z . z Olechówki. L ist o d d an y . R obo ta  m o­
że być dostarczona. B yle ro zm ia ry  w ym ierzyć  
dobrze.

O P O M O C !
S zanow ne C zytelniczki ty lokro tn ie  zapy tu ją  

nas, na  co  m ają p rzezn aczy ć  grosz sw ój ofiarny.
A  oto p rzy ch o d zi niedola. Je d e n  z pośród  

nas, człow iek  p rzez  długie lat dziesiątk i uk łada­
jący  literk i pism a, k tó re  S zan o w n e  P an ie  tak 
chę tn ie  czy tac ie  — zaniem ógł. P ara liż  odjął m u 
m ożność pracy . D zieci n ie  go tow e jeszcze  do wal-
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ki z życiem. Nędza za progiem. Prosim y dla nie­
go o skrom ne grosze, które mogą poratować 
w ciężkiej niedoli człowieka nawykłego do tw ar­
dej pracy—nie żebraniny. A tern nieszczęśliwszego, 
że dziś do ofiarności ludzkiej zwracać się musi, 
która niechże go nie zawiedzie.

Ofiary przyjm uje A dm inistracya dla spara­
liżowanego zecera.

K o n iec  d z ia łu  re d a k c y jn e g o .

Treść numeru 35-go: Co składać w  skarbcu na­
rodowym ?—Purytanizm  i dw ór angielski.—Spóź­
nione szczęście, pow ieść Ostoi Sawickiej (c. d.).— 
Matka —Z tygodnia na tydzień.—Głosy kobiece 
w  prasie. — Kursy dla ochroniarek-instruktorek 
rzem iosł w  Woli Grzybowskiej pod W arszawą.— 
Kalendarzyk historyczny.

Dział mód i robót ręcznych.

Obuwie. — K orespondencya z L o n d y n u .=  
Roboty ręczne. — Roboty ręczne nadesłane na 
nasz konkurs. — Adwokatki, pow ieść Colette 
Yver (c, d.).—Notatki ogrodnicze.—A pteczka do­
mowa. — R ady gospodarskie. — Odpowiedzi od 
R ed ak cy i—O pomoc. Z dziedziny kosmetyki.— 
Ogłoszenia.

Na okładce: W skazówki praktyczne.

Z dziedziny kosmetyki.
Łatwowiernej. Ze sposobu w yrażania się 

w listach Pani poznać m ożna jej wysoce drażli­
w e usposobienie i brak cierpliwości, a przy sto­
sowaniu wszelkich środków  kosmetycznych cier­
pliwość je.-t niezbędna. Nie istnieją środki tak cu­
downe, aby w  kilka dni lub tygodni przerobiły 
twarz nanow o lub odnowiły to, co całemi latami 
podlegało zniszczeniu Z takiem uspcsobieniem, 
najlepiej zaniechać wszelkich praktyk kosm etycz­
nych i pozostawić losowi, no i naturze; tembar- 
dziej to radzimy, jeżeli naw et Abarid, ten po­
w szechnie uznany od lat w ielu środek do p ie lę­
gnowania cery, przyspiesza zniszczenie. To jedno 
możemy dodać, że setki naszych osobistych zna­
jom ych używa stale od lat kilku Abaridu, czegoby 
zapew ne nie czyniły, poznawszy jego szkodli­
wość. Przez lat jedenaście u nas w kraju sprze­
dano przeszło ośmset tysięcy porcyi Abaridu. Tyle 
w  jego obronie. P ryszcze w ystąpiły z gorąca, być 
może że i żołądek nie funkcyonuje prawidłowo, 
co się przyczynia do objawiania się w yrzutów  na 
twarzy.

Wdówce. Najlepszym środkiem  do przyw ró­
cenia barw y siwiejącym  włosom jest Orizalina. 
Użycie jej jest nader łatwe, a stosując się ściśle 
do przepisu, otrzym uje się kolor zupełnie natu­

ralny, bez odcieni tęczowych. Nalać trzeba trochę 
Orizaliny na spodek, umaczać w  płynie szczotecz­
ką do zębów, którą już tylko do tego celu p rze ­
znaczyć, otrząsnąć, aby płyn nie ociekał po szczo­
teczce, i lekko zwilżać, praw ie na sucho, prom ie­
niami włosy. Pow tarzać to codziennie, dopóki ko­
lor żądany się nie ukaże, przy najlżejszej zm ia­
nie koloru na nieodpowiedni, p rzetrzeć bardzo 
lekko brilantiną specyalną, dodawaną bezpłatnie 
do Orizaliny. O ile możności, podczas pierw szych 
tygodni praktyki z Orizaliną nie w ystawiać głowy 
na bezpośrednie działanie słońca. Gdy się juz 
doprowadzi z cierpliwością, konieczną w tych ra ­
zach, do zadawalającego stanu, można później apli­
kować raz na tydzień, a w  przyszłości co dwa 
tygodnie i to tylko przy skroniach, ponieważ odra­
stające włosy, szczególniej na froncie, zaw sze p rę ­
dzej siwieją.

W. L. w Zgierzu. P rzeciw  łupieżowi i w y­
padającym  włosom używ ać Tetral Tissota przy 
codziennem  rannem  czesaniu, to jest skrapiać 
nim lekko głowę otyłe, aby czuć było, że cała 
skóra jest wilgotna.

Sabinie. P iegi, opaleniznę i żółte plamy usu­
w a bezpowrotnie Precioza, działając łagodnie, nie 
spraw iając zaognień, skóry. Jeden słoik a w  ra ­
zach uporczyw ych dwa usuną piegi całkowicie. R ę­
ce udelikatni i wybieli praw ie natychmiastowo 
Pdte des Prelats, którym  sm arow ać lekko ręce na 
noc, nałożywszy niciane rękawiczki. Rano myć 
letnią w odą i Otrąbkami abaridowemi bez mydła. 
W  przeciągu tygodnia najbardziej szorstkie i zni­
szczone ręce będą gładkie, delikatne i wybielone. 
Na tłustą i św iecącą cerę pomaga balsam poziom­
kowy, Beaume aux fraises, którym  należy zwilżać 
skórę, nasączyw szy na kawałek waty prosto z fla- 
kona. Można to pow tarzać parę razy dziennie, 
o ile czas pozwala, a następnie po wyschnięciu 
zapudrow ać pudrem  Abarid, który jest wolny od 
przym ieszek bizm utu, a jak wiadomo, bizm ut cie­
mnieje na słońcu, przez co cera przybiera odcień 
szaraw y.

Bronisławie. K ruche paznogcie wzmacnia 
Onglophile, nie dopuszczając jednocześnie do tw o­
rzenia się skórki narastającej w okół paznogci.

Do wszystkich. W szystkie środki tutaj om a­
w iane mają na składzie firmy: Perfection Szpital­
na 10 i Paszkowski Marszałkowska 109; w  Łodzi 
Spiess, w  Wilnie Grużewski, w  Kijowie Niwiński, 
w  Sosnowcu Łączkowski, w  Częstochowie Popław­
ski, w  Radom iu Cieszkowski, w Piotrkowie Borow­
ski, we Lwowie Pawłowski Akademicka 21, w  Po­
znaniu Gadebusz Nowa 7. Na kopertach prosim y 
o dopisanie: „Dział kosmetyczny".

Telimena.

/

O d w szystk ich  chorób zakaźnych najlepiej  
uchronić s ię  można, s to s u ją c  cod z ien n ie  S a r g ’a

CEEEEED
Krem i eliksir do zębów

z a le c a n e  s ta le  przez lekarzy i dentystów 
od lat 25 .

U prasza się PANIE GOSPODYNIE o zwiedzanie 
SALI POKAZÓW  (Erywańska JMs 3), w której co wtorek i piątek odbywają się!

POKAZY PIECZENIA NA OAZIE
CIASTA I MIĘSA.

IIm

SAMTORYUM  DLA CHORYCH PIERSIOWYCH
Zakład otwarty cały rok. Wspaniały widok na Ta­
try. Lasy świerkowe. Wystawa wszystkich pokoi 
południowa. Obszerne leżalnie dla leczenia klima-

t y c z n e  g o .

W z o r o w e 
u r z ą d z e n i a  
podwzględem 
hyg. Oświe­
tlenie elektr.
K ana liz acya,
Winda, kąpie­
le, natryski. Ogrzewanie centralne. 
Wodociągi zimnej i gorącej wody na 

wszystkich piętrach.

nie. Pokoje od 
2 kor. dzien­
nie. Powozy 
na zamówie­
nie do pocią­
gów. Poczta 
i telegraf w 

zakładzie. Lekarze mówią po pol­
sku, f r a n c u s k u ,  n i e m i e c k u  

i rosyjsku.

0 - r a  K. D łu s k ie g o  w  Z a k o p a n e m -T a try  p o ls k ie
Ceny umiarkowane.

Utrzymanie wraz z opieką i zabiegami lekarskimi 
9 kor. dzien-
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